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NA SWIECIE

Apel uczonych

Federacjo uczonych amerykańskich, 
na której; czele stor 24-oscbowa 
rada, grupująca najwybitniejsze 
mózgi amerykańskie, opublikowała 
24 bm. specjalny raport wzywają­
cy prezydenta Reagana, aby roz­
począł rokowania ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie rozmieszczania 
broni antysatelitamej w przestrze­
ni kosmicznej oraz ograniczenia ba­
dań nad rozwojem tych rodizajów 
broni.

Opozycja naciska v 
na dymisję Diemajela

Przywódca Druzów, Walid Dżum- 
blat zwiększył nacisk na prezyden­
ta Libanu, Amina Dżemajela, aby 
podał się do dymisji. Nowo uru­
chomiona rozgłośnia radiowa opo­
zycji nadaje apele, wzywające 
Dżumblata do ustąpienia ze stano­
wiska szefa państwa a ludność mu­
zułmańską do nasilenia walki prze­
ciwko rządowi. Dr u zowie,’ domaga­
ją się zniesienia niesprawiedliwe­
go systemu społeczno-politycznego 
w Libanie, narzucającego hegemo­
nię chrześcijan nad muzułmanami.

III Krajowa Narada Aktywa Robotniczego ZSMP

Potrzeba odwagi w działaniu, 
wyjścia z gorsetu schematów

Dziś obraduje Sejm PRL

U W KRAJU

Dziennie 1 min zł 
na Pomnik*Szpital

Realizacja wszystkich zadań w 
pierwszym roku budowy Centrum 
Zdrowiai Ma: ki-Polki: zamyka się
kwotą ponad 236 min. Na koniec 
u!b, roku wszystkie planowane za­
dania zostały wykonane a na wie­
lu odcinkach nawet znacznie prze­
kroczone. Średnio 'każdego dnia 
na, konto budowy wpływa ponad 
1 min zł. Ażeby osiągnąć plano­
wane wpływy na' br. codzienne 
Wpłaty powinny wynosić oik, 5 min 
zł. Rada Obywatelska Budowy Pom­
nika wyraża nadzieję, że lista ofia­
rodawców będzie z dnia na dzień 
większa.

Nowe projekty ustaw 
— w Sejmie

■Do laski marszałkowskiej wpłynęły 
rządowe projekty dwu ustaw: o
przyspieszeniu terminu wypłaty ostat­
niej raty podwyżki niektórych eme­
rytur i rent oraz o zmianie ustawy 
o funduszu alimentacyjnym. Pro­
jekt pierwszej ustawy proponuje, 
by ustalić na dzień 30 czerwca br. 
ostateczne zakończenie rewaloryza 
cji emerytur i rent - w wyniku 
przyspieszenia o 1 rok wypłaty 
ostatniej raty podwyżki. W myśl 
projektu drugiej ustawy, osobie po­
bierającej świadczenia z funds zu 
alimentacyjnego, na którą nie 
przysługują zasiłki rodzinne wypła­
ca się dodatkowo, niezależnie od 
świadczenia z funduszu alimentacyj­
nego, kwotę 1300 zl miesięcznie.

W sali konferencyjnej Zakładów Mechanicznych im. Marcelego No­
wotki w Warszawie odbyła się wczoraj III Krajowa Narada Aktyw/i 
Robotniczego Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Uczestni­
czyło w niej 800 młodych robotników z największych zakładów prze 
myślowych, a takie młodych pracowników uspołecznionego sektora 
rolnictwa, uczniów szkół przyzakładowych i zawodowych.

Młodzi serdecznie przywitali przy 
byłych na naradę przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych z I sekretarzem 
KiC PZPR, prezesem Rady Mini­
strów, gen. armii Wojciechem Ja 
ruzelskim.
Zagajenie do dyskusji przedsta­

wił przewodniczący ZG ZSMP — 
Jerzy Jaskiernia.- Zasadniczym ce 
lem spotkania młodych robotni­
ków, członków związku, nierzad­
ko aktywnie działających w par­
tii — podkreślił mówca — jest 
określenie kierunków i form 
zwiększenia aktywności młodzie­

ży pracującej w życiu społecz­
nym i politycznym kraju, a w 
szczególności w przezwyciężaniu 
skutków kryzysu gospodarczego 
dotykającego również młodych 
pracowników i ich rodziny.

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
W wystąpieniach przewijała się 
myśl: „Trzeba dla Polski praco­
wać, kraj tego oczekuje i nikt 
za nas trudności nie pokona”. 
Stawiano jednocześnie tezę o ko

(dokończenie na str. 2)

W REGIONIE

Obrady mechaników

Słupsk, W Komunalnym Przedsię­
biorstwie Naprawy Autobusów od­
było się III walne zgromadzę nie 
delegatów Oddziału Wojewódzkie­
go Stowarzyszenia Techników i In­
żynierów Mechaników Polskich. W 
obradach wziął udział I sekretarz 
KiW PZPR Edward Szydlik. Doko­
nano wyboru nowego przewodni­
czącego zarządu Oddziału SIMP. 
Został nim Grzegorz Malicki, (wir)

„Kantata lipcowa"

Stupsk, Taki tytuł nosi widowisko 
przygotowywane - na prośbę kie­
rownictwa Wydziału Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego - przez 
znanego słupskiego pisarza Andrze­
ja Tarczyńskiego. W przyszłym mie­
siącu jeden z kompozytorów, wykła­
dowców Zakładu Wychowania Ar­
tystycznego WSP, przystąpi do opra­
cowywania oprawy muzycznej tego 
widowiska', które zeprezentowane 
zostanie mieszkańcom regionu nad 
Słupią w czasie obchodów jubileu­
szu 40-lecio Polski Ludowej, (jot-el)

Flota USA
u wybrzeży Libanu 

w stanie gotowości

Waszyngton (PAP). Ministerstwo 
Obrony USA podało, że na pokła­
dzie amerykańskich okrętów wojen­
nych znajdujących się u wybrzeży 
Libanu- zostały zainstalowane rakie­
ty przeciwlotnicze typu „stinger", 
aby zapobiec ewentualnym atakom 
lotniczym na jednostki floty USA.
Jak podaje AFP, powołując się no 
źródła Pentagonu, okręty VI floty 
USA znajdujące się na Morzu Śród­
ziemnym zostały postawione w stan 
gotowości; w związku z podejrze­
niami o możliwości ataków „kami­
kadze”!, ze strony lotnictwa syryj­
skiego i irańskiego.

Ferie na Pomorzu Środkowym

Zimowiska, półkolonie 
i... wizyta psa Pankracego

<Inf. wł.) W najbliższą sobotę rozpoczynają się oczekiwane przez 
dzieci ferie zimowe, które potrwają do 12 lutego. Dwa tygodnie 
pełnego wypoczynku. Jak spędzą je uczniowie szkół podstawowych 
i średnich Pomorza Środkowego?

Pierwsze tegoroczne posiedzenie 
Sejmu rozpocznie się dziś o 
godz. 10.00.
Odbędzie się pierwsze czytanie 
poselskiego projektu ustawy kon- ' 
stylu cyjinej o przedłużeniu ka­
dencji Sejmu PRL, Jak wiado­
mo, Centralna Komisja Współ­
działania PZPR, ZSL i SD opo­
wiedziała się za zasadą oddziel­
nego przeprowadzenia wyborów 
do rad narodowych i Sejmu 
uznając, że wybory parlamentar­
ne powinny s,ię odbyć w termi­
nie późniejszym niż do rad. 
Również w pierwszym czytaniu 
zostanie przedstawiony przez Ra­
dę Państwa projekt ustawy: or­
dynacja wyiboroza do rad na­
rodowych. Wybory do rad, opar­

te o zasady nowej ordynacji 
powinny umocnić procesy po­
rozumienia sił patriotycznych 
społeczeństwa, ugruntować za­
sady socjalistycznej odnowy oraz 
przyczynić się do dalszej nor­
malizacji w kraju.
Złażone mają być oświadczenia 
klubów i kół poselskich w spra­
wie przedstawionych Sejmowi 
projektów.

'Przedstawione zostanie sprawoz­
danie komisji sejmowych o rzą­
dowym projekcie ustawy: prawo 
prasowe oraz informacja o dzia­
łalności Rady Społedzno-Gospo- 
darczej przy Sejmie PRL. 
Przewidziane są interpelacje i 
zapytania poselskie. (PAP)

W woj. koszalińskim w 125 pla­
cówkach wypoczywać będzie po­
nad 12 tys. uczniów. Na półko­
loniach przygotowano 4828 
miejsc, na .zimowiska pojedzie 
1836 osób. Z innych regionów 
kraju przyjadzie 1809 dzieci. Po 
nad 300 uczniów szkół średnich

pojedzie na obozy w góry. Dla 
700 dzieci obozy specjalistyczne, 
również w górach, organizują za 
kłady pracy.
Na prawie 4 tys. dzieci czekają 
w szkołach opiekunowie, którzy 
będą organizować zabawy na po

(dokończenie na str. 2)

Tegoroczna zima - nie na rękę
rybakom jeziorowym
(Inf. wł.) Sztormowe jesienne i zimowe „ wiatry dają się we znaki 
nie tylko rybakom morskim, ale również śródlądowym.

Z powodu nie sprzyjających wa­
runków atmosferycznych w okre 
sie jesiennym, Państwowe Gospo 
darstwa Rybackie w Koszalinie i 
w Słupsku miały w grudniu w 
około 50 proc. wykonane zadania 
roczne (rok gospodarczy, jak w 
rolnictwie, kończy się w czerw­
cu). W latach bardziej sprzyjają­
cych w grudniu rybacy najczęś­
ciej legitymowali się w tym okre 
sie wykonaniem rocznych zadań 
połowowych w 70 proc.
Rybacy ciągle jeszcze oczekują 
na prawdziwie zimową aurę, 
kiedy jeziora pokryje mocny lód. 
Połowy pod lodem są zwykle bar 
dzo wydajne. Jeśli zima będzie 
do końca łagodna, rybacy z jezior

znajdą się ' w trudnej sytuacji 
Wiosną połowy są ograniczone, 
p8ni eważ obowiązuje zakaz sto­
sowania sprzętu ciągnikowego, a 
w wielu partiach jezior trwa 
ochrona tarlisk naturalnych.
W grudniu ubr. przez kilka dni 
na małych jeziorach utrzymywała 
się gruba powłoka lodowa. Ryba­
cy z Czaplinka i Złocieńca pró­
bowali połowów pod lodem. Zło­
wili ponad 3 tony tołpygi, sanda­
czy i innych ryb, które znalazły 
się . w miejscowych sklepach je­
szcze przed świętami. Martwy se­
zon w połowach rybacy jeziorowi 
wykorzystują na naprawę i kon­
serwację sprzętu oraz na przygo 
towanie nowych sieci, (jn)

Francuscy farmerzy, niezadowoleni z polityki rolnej ZWG, zablokowali ruch 
kolejowy na wielu magistralach. Na zdjęciu: policja usuwa z torów po­
tężną ciężarówkę blokującą ruch w rejonie Chateadbcofga.

CAF - UP1 - telefoto

„Prawa człowieka" 
w

'W Szkole Podstawowej nr 2 im. Lucjana Szenwalda w Białogardzie 
szczep ZHlP c*rzymał harcówkę. Na otwarcie nowej harcówki zuchy i har­
cerze przygotowań oginiisko. Każda z drużyn wykonał a swóij totem. Teraz 
zdebią cne ściany harcówki. Warto podkreślić, że w wykonanie harcówki

Hawana (PAP). Amerykańska or 
ganizacja obrony praw człowie­
ka opublikowała raport na te­
mat sytuacji w Gwatemali, w któ 
rym określiła Gwatemalczyków 
„narodem więźniów’ ’i wezwała 
do wstrzymania wszelkiej pomo­
cy dopóki rząd nie podejmie kro 
ków kładących kres zakrojonym 
na szeroką skalę represjom. 
Raport czyni rząd Reagana współ 
winnym w łamaniu praw czło­
wieka przez władze gwatemalskie. 
Od czasu objęcia władzy przez 
generała Oscara Victoresa zakty­
wizowały działalność „szwadrony 
śmierci”.
W ciągu ostatnich dwóch miesię­
cy ub. roku zbrojne ugrupowania 
prawicowe zamordowały w Gwa 
temali 500 osób. Ponadto co naj 
mniej 1000 osób zostało uprowa­
dzonych. Ich los do tej pory jest 
nieznany.

, , ---------- ■ -------- Łopatko, (kar)
Na zdjęciu:: w harcówce Szkoły Podstawowej nr 2 i,m. Lucjana Szenwalda 
w Biolegordile.________________ ________________fot, K. RaMjciyfc

W przemyśle Pomorza Środkowego

Kłopotów surowcowych ciąg dalszy
(Inf. wł.) Ubiegłoroczny pian 
produkcyjny w Zakładach Prze­
twórstwa Tworzyw Sztucznych 
„Plastchem” . w Świdwinie wy­
konano z niemałym wysiłkiem. 
Wartość produkcji zamknęła się 
sumą 213,5 min zł. Towarów by­
ło tvlko za 1,5 min więcej. Sta­
nowiło to jednak dla zaołgi du­
ży powód do dumy, jeżeli zwa­

żyć, iż przez cały rok spółdzie 
mę „Plastchem” nękały kłopo 
zaopatrzeniowe. Ustawicznie b: 
kbwało polistyrenu i poliprop; 
lenu. To surowce krajowe. Są 
jednak pochodne ropy naftowt 
a z tą — jak wiadomo — jest < 
becnie krucho.

(dokończenie na str. 2)

Wybuchowe hobby
Zainteresowanie i pomysłowość lu­
dzi nie znają granic. Przekonali się 
o tym funkcjonariusze Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w Bo­
chni, w województwie tarnowskim, 
odwiedzając mieszkanie w bloku 
przy ul. Murowanka. Jego właściciel, 
technik-mechanik miejscowego Za­
kładu Przetwórstwa Hutniczego miał 
bowiem iście „wybuchowe” hobby. 
Od lat zbierał niewypały, z których 
rozmontowywał części i wybierał

materiał wybuchowy. W ten sposót 
zgromadził w swoim mieszkaniu po­
nad 30 kg trotylu 0raz kilkadziesiąt 
detonatorów i zapalników. Wystar­
czyłoby to nie tylko na wysadzenie 
bloku, w którym mieszkał, ale tak­
że do zniszczenia całego osiedla. 
Skończyło się szczęśliwie. Funkcjo­
nariusze RUSW zabezpieczyli groźną 
„kolekcję” a przeciw niecodzienne­
mu hobbiście wszczęto postępowa­
nie wyjaśniające. (PAP)

Główne tezy wywiadu J. Andropowa dła „Prawdy”

Moskwa (PAP). Pojawienie się 
amerykańskich rakiet w Europie 
wzmogło napięcie nie tylko mili­
tarne, ale także polityczne. Zerwa 
ne zostały rokowania, których ce 
lem było ograniczenie i istotne 
zmniejszenie zbrojeń jądrowych. 
Stosunki międzynarodowe znalaz 
ły się w sferze niebezpiecznego 
napięcia. Całą odpowiedzialność 
za taki obrót wydarzeń spada na 
przywódców Stanów Zjednoczo­
nych, administrację amerykańską. 
Odpowiedzialność ponoszą także 
rządy krajów NATO, które 
wbrew woli własnych narodów

przyjęły rakiety amerykańskie na 
swe terytoria — stwierdził Jurij 
Andropow odpowiadając na pyta­
nia przedstawiciela dziennika 
„Prawda”.
Świat stał się niebezpieczniejszy 
również dlatego, że na Bliskim 
Wschodzie walczą przeciwko Ara 
bom wraz z agresorami izraelski 
mi również żołnierze amerykań­
scy. Napięcie panuje również w 
Ameryce Środkowej, gdzie admi­
nistracja USA czyni zamachy na 
niezależność suwerennych krajów. 
Przywódcy amerykańscy celowo 
wypaczają prawdę o rzeczywistej

sytuacji w świecie, by osłabić ro­
snącą falę sprzeciwu wobec ich 
polityki.
Nawiązując do wypowiedzi p.rezy 
denta Reagana o dążeniu do dia 
logu radziecko-amerykańskiego, 
J. Andropow podkreślił, że ZSRR 
nie, ma wątpliwości co do celo­
wości i konieczności dialogu. Jed­
nakże dialog powinien być prowa 
dzony na zasadach równości, a 
nie z pozycji siły, jak tego chciał 
by Reagan. Nie chodzi o dialog 
dla samego dialogu, lecz dla osią

(dokończenie na str. 2)
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odwagi w działaniu, 
gorsetu schematów

Potrzeba 
wyjścia z

(dokończenie ze str. l)

nieczności zdecydowanego prze­
ciwstawiania się przejawom bier­
ności, apatii i frustracji występu 
jącej niestety także wśród częś­
ci młodzieży pracującej. Pokutuje 
pogląd — mówiono — jakoby w 
otoecnych warunkach, wobec licz 
nych braków, nic nie można zro 
bić. A przecież — stwierdzono w 
dyskusji — wielu młodych ludzi 
daje konkretne przykłady aktyw 
ności, niegodzenia się ze stanem 
niemożności. Dowodzi tego np. 
rozszerzający się ruch młodzieżo 
wy spółdzielni mieszkaniowych i 
młodzieżowych spółdzielni pracy. 
Coraz więcej jest domów wznie­
sionych dzięki inicjatywie mło­
dzieży wspartej pomocą zakładów 
pracy. Takich przykładów — pod 
kreślano —• może i musi być wię 
cej.
Młodzieżowy aktyw robotniczy 
akcentuje integralność spraw ide 
ologii, polityki i ekonomii. Tej le­

ninowskiej zasady — akcentowali 
uczestnicy dyskusji — nie moż­
na jednak traktować werbalnie, 
hasłowo. Musi ona przejawiać się 
w praktycznym działaniu ogniw 
ZSMP w zakładach pracy i śro­
dowiskach.
Sporo krytycznych uwag budzi 
działalność administracji różnych 
szczebli. Stwierdzano, że niestety 
„na dole” nie rozumie się jesz­
cze często intencji uchwały IX 
Plenum KC PZPR i zawartych w 
decyzjach rządowych dyrektyw 
ułatwiających warunki startu ży­
ciowego i zawodowego młodzieży. 
Klasycznym tego przykładem są 
preferencje w budownictwie miesz 
kantowym; wskazywano na trud 
ności natury formalnej a także 
na brak terenów pod budow­
nictwo młodzieżowe, zwłaszcza w 
dużych aglomeracjach.
Uczestniczący w naradzie młodzi 
robotnicy wykorzystali półgodzin 
ną przerwę w obradach do bez­
pośredniego przedstawienia człon 
kom kierownictwa partii i pań­
stwa swoich osobistych proble­
mów, spraw, którymi żyją ich 
środowiska. Szczególnie liczna gru 
pa młodych otoczyła Wojciecha 
Jaruzelskiego, zadając I sekreta­
rzowi KC PZPR liczne pytania i 
wyrażając swoje opinie na temat 
problemów społecznych, politycz­
nych i gospodarczych kraju. Mło 
de łódzkie włókniarki mówiły 
m. in. o warunkach pracy sfemi­
nizowanych załóg polskiego prze­
mysłu lekkiego. Dobrze, iż są 
programy, także branżowe i zakła 
dowe, poprawy warunków pracy. 
Należy jednak — mówiły — skon 
centrować się na praktycznej ich

realizacji. Premier całkowicie po­
dzielił ten pogląd.
Czesław Rajda z Wytwórni Sil­
ników Wysokoprężnych w Andry 
chowie zaprosił premiera do od­
wiedzin woj. bielskiego, fabryki, 
w której pracuje. Przedstawił też 
racje, które zdaniem załogi prze­
mawiają za przyspieszeniem ter­
minu uruchomienia seryjnej pro 
dukcji nowoczesnego, wysokopręż 
nego silnika z fabryki w Andry­
chowie. Generał Jaruzelski przy­
znał, że racje oszczędnościowe 
przemawiają za tym, ale prze­
cież w innych dziedzinach potrze­
by inwestycyjne są równie waż­
ne i ogromne. Trzeba, niestety 
wybierać — powiedział I sekre­
tarz KC. Zdajemy sobie sprawę, 
iż jest to często bardzo trudne. 
W. Jaruzelski zapewnił też, że 
mimo bardzo wypełnionego ka­
lendarza zajęć postara się odwie 
dzić woj. bielskie.
Podnoszono też kwestie niewy­
korzystywania przez administra­

cję zakładową energii młodzieży 
np. pr2y wdrażaniu reformy gos­
podarczej. Trzeba coś robić —' 
mówiono — z problemem „nad­
produkcji” absolwentów szkól w 
specjalnościach niechcianych przez 
gospodarkę. Wielokrotnie przewi 
jały się w tej rozmowie kwestie 
zatrudnienia, płac, perspektyw bu 
downictwa mieszkaniowego, a 
także problemów współdziałania 
organizacji młodzieżowej z ogni­
wami PZPR. Wojciech Jaruzel­
ski zachęcał młodzież do więk­
szej ofensywności, .do śmiałego 
walczenia o racje, służące mło­
dzieży i całemu naszemu społe­
czeństwu.
W podobnej atmosferze rozma­
wiano także z obecnymi na nara 
dzie członkami Biura Polityczne­
go, ministrami.
Następnie kontynuowana była 
dyskusja. Istotnym jej aspektem 
było prezentowanie konkretnych 
przykładów inicjatywy ogniw 
związku, młodych robotników, żoł 
nierzy. Poinformowano m. in., iż 
podczas obchodów 40-lecia naro­
dzin ludowego Wojska Polskiego 
około 2250 kół młodzieży wojsko 
wej wyróżnionych zostało za 
aktywny udział w sztafecie czy­
nu młodzieżowego. Młodzi żołnie 
rze oddali 7,2 tys. litrów krwi na 
potrzeby budowanego społecz­
nym wysiłkiem Centrum Zdrowia 
Matki-Polki. W Hucie Zawiercie 
z inicjatywy ZSMP zorganizowa­
no młodzieżowy zaciąg w celu 
przyśpieszenia terminu uruchomię 
nia 4 pieca.
Nie brakowało w dyskusji akcen 
tów krytycznych. Niezbędna jest 
— mówiono — taka reakcja na

krytykę, aby administracja — 
co niestety zdarza się nagminnie 
— nie przyjmowała ją jako kry­
tykanctwa. Wiele uwagi poświę­
ca się warunkom aktywności mło 
dych robotników we wdrażaniu 
reformy gospodarczej. W kwe­
stiach budownictwa mieszkanio­
wego — problemu szczególnie nur 
tującego młode rodziny postulo­
wano, aby rządowy program 
mieszkaniowy wzbogacony został 
o doświadczenia i wnioski z dzia 
łalności młodzieżowych spółdziel 
ni i zrzeszeń budownictwa jedno­
rodzinnego.
Podczas narady głos zabrał wi­
cepremier Mieczysław F. Raków 
ski, przewodniczący Komitetu Ra 
dy Ministrów ds. Młodzieży. Dzie 
je Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej w minionych 3 la 
tach — powiedział — można z ca 
łą pewnością określić jako nie­
zwyczajne. Dziś ZSMP ma już 
poza sobą te dramatyczne prze­
życia, można powiedzieć, że wy­
szedł zwycięsko, choć nie bez 
strat z wielkiej próby. Jest to 
powód do zadowolenia całej or­
ganizacji, a zwłaszcza jej akty­
wu. Zwrócił uwagę, że to. aby 
dynamika działania ZSMP stała 

,się bardziej widoczna, aby powo­
dowała daleko bardziej korzystne 
od dotychczasowych skutki w po 
.stawach i poglądach młodego po 
kolenia jest sprawą pomysłowoś­
ci, zdolności do ciągłego wyzwala 
nia się z gorsetu schematów, u- 
miejętności odważnego stawiania 
czoła problemom, jakie przynosi 
życie.
Krajowa narada aktywu robot­
niczego w Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej była — 
dzięki obecności przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i 
rządowych — płaszczyzną do po 
szukiwania odpowiedzi na pyta­
nia związane ze sposobami roz­
wiązania różnych problemów 
młodego pokolenia, w tym zwła 
szcza młodzlieży robotniczej. W 
dyskusji sformułowano dziesiątki 
pytań ' skierowanych pod adre­
sem resortów i centralnych in­
stytucji państwowych* Na część 
z nich odpowiedzieli mimistro- 
wie: Władysław Baka — pełno­
mocnik rządu ds. reformy gospo­
darczej, Stanisław Ciosek — 
miiinisteir pracy, płac i spraw 
socjalnych i Stanisław Kukury- 
ka — minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla­
nych. Wskazali oni na uwarunko 
wania społeczne i ekonomicz­
ne, w których przychodzi nam 
rozwiązywać problemy zatrud­
nienia, wynagradzania pracow­
ników, wdrażania reformy gospo 
darczej oraz intensyfikacji bu­
downictwa mieszkaniowego. Mi­
nistrowie innych resortów zo-bo 
wiązali się do udzielenia odpo­
wiedzi na wszystkie pytania, na 
wyjaśnienie wątpliwości wyraża­
nych przez uczestników narady.

(PAP)

III Krajowa Narada
Aktyw«: Rdbottiiefcegfo ZSMP

Zimowiska, półkolonie 
i... wizyta psa Pankracego

(dokońcżenie ze str. 1)

wietrzu, jeśli pogoda dopisze — 
na lodowiskach, górkach sane­
czkowych. Ponadto będzie moż­
na obejrzeć ciekawe filmy, po­
bawić się na dyskotece, uczęstni 
czyć w zajęciach kółek zaintere­
sowań. Ale trzeba pamiętać o za 
braniu z domu kanapek.
W większości szkół średnich w 
godzinach od 10 do 12 czynne 
będą sale gimnastyczne, świetli­
ce, dwa razy w tygodniu biblio­
teki. Młodzież będzie mogła or­
ganizować zawody sportowe, wie 
czorki taneczne, spotkania z cie­
kawymi ludźmi. Z tych form 
wypoczynku skorzystać może o- 
koło 12 tys. osób.

Osobne programy przygotowały 
dla młodzieży domy kultury, klu 
by osiedlowe oraz teatry i ki­
na. Zorganizowane grupy mło­
dzieży będą miały wstęp wolny 
do różnych obiektów sportowych. 
W woj. słupskim na -zorganizo­
wanych formach wypoczynku 
jest 25 tys. miejsc. Na koloniach 
w okolicach Słupska przebywać 
będzie 1386 dzieci, na obozach

I liga koszykówki kobiet
ROW Rybnik — Znicz Pruszków 
73:90
Wisła Kraków — Spójnia Gdańsk 
94:01.

Polska w finale
W ostatnim eliminacyjnym spotka-

specjalistycznych — 771 osób. 
na półkolonie może się zapisać 
1455 dzieci. Dzieci ze wsi (420 o- 
sób) gościć będą w miejskich o- 
środkach wycieczkowych. Z róż­
nych małych form wypoczynku 
skorzystać może prawie 21 tys. 
uczniów. Na przykład w Byto- 
wie planuje się zorganizować 
wiele imprez sportowych dla u- 
czniów. W Miastku popisywać 
się będzie dziecięcy teatrzyk ku­
kiełkowy. Dyrektorzy i nauczy­
ciele ze szkół wiejskich planują 
wycieczki poznawcze do miast 
województwa. W programach wy 
cieczek ujęto między innymi 
zwiedzanie zakładów przemysło­
wych.
Kina wyświetlać będą atrakcyj­
ne dla dzieci i młodzieży filmy, 
przy czym bilety kosztować ma­
ją tylko 15 złotych.

Na wysokości zadania stanął 
także Słupski Teatr Lalki „Tę­
cza”. Bilet na przedstawienie na­
być może za jedyne 20 złotych. 
Najmłodszych zapewne ucieszy 
wiadomość, iż do Słupska przyje 
dzie „pies Pankracy”, czyli ak­
tor Hubert Antoszewski, (jawro)

niu turnieju piłkarskiego w Kalku­
cie, reprezentacja Polski pokonała 
Rumunię 1:0 (0:0). Bramkę zdobył
Roman Wójcicki w 50 min. W finale 
(27 bm.) spotka się z ChRL. 
Chińczycy pokonali Indie 3:0 (1:0) 
i wyprzedzili Argentynę lepszym 
stosunkiem bramek.

Szczęśliwe liczby
\ k

Express Lotek: 16, 17, 18. 34. 35 
Mały Lotek: I losowanie — 9. 17.
25, 32, 35
II losowanie — l, 6, 17, 23, 35

Jak informuje IMiGW najbliż­
sze dni przyniosą ochłodzenie i %
powrót typowo zimowej pogo­
dy. Na dziś natomiast szczeciń­
scy synoptycy przewidują dla 
Pomorza Środkowego zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Miejscami wystąpią 
opady śniegu, rano mgły. Tem­
peratura minimalna minus 4 st., 
maksymalna w dzień 0 st. Wia­
try słabe i umiarkowane, prze­
ważnie północne i zachodnie, (pl)

Kłopotów surowcowych 
ciqg dalszy

(dokończenie ze str. 1)
Niemal regułą już jest, iż przy­
działy surowców dla „Plastche- 
mu” pokrywają niewiele ponad 
50 proc. potrzeb. Braki uzupeł­
nia się surowcami i odpadami re 
generowanymi- w zakładzie. Po 
ich wymyciu i zmieleniu wtór­
nie się je granuluje.
Spółdzielnia otrzymała w tym ro 
ku przydział surowców tylko na 
I kwartał. W połowie pokrywa 
on faktyczne zapotrzebowanie. O 
przydziałach na następne kwar 
tały nic na razie nie wiadomo. 
Poważne zagrożenie stwarza na­
tomiast uchwała Rady Ministrów 
nr 13 z 11 lutego 1983 r. Doty­
czy ona wpłat na fundusz suro­

wców' wtórnych. Przedsiębior-

Tezy wyWiadu J. Andropowa

Niezbędna dobra wola USA
(dokończenie ze str. 1)

Obradując* 25 btii. w Warsza­
wie pod przewodnictwem prezes 
sa NK ZSL Romana Malinow­
skiego Plenum Naczelnego Korni 
tetu podjęło uchwały o zwołaniu 
IX Kongresu stronnictwa w 
dniach 26—29 marca br. w War 
szawłe.

Zatwierdziło także sprawozdanie 
NK za okres między VIII a IX 
Kongresem oraz przyjęło pro­
jekty podstawowych dokumen­
tów przedkładanych pod kongre

IX Kongres ZSL
scwe obrady — deklaracji ide­
owej, programu i statutu ZSL,

Kongres będzie ważnym wyda­
rzeniem politycznym, uważnie 
śledzonym nie tylko W kraju, ale 
i za granicą. Przewiduje się za­
proszenie na jego obrady kil­
kudziesięciu delegacji zagranicz­
nych. Bezpośrednio po zakończe­
niu kongresu proponuje się od­
bycie międzynarodowego spotka 
nia partii i organizacji chłop­
skich poświęconego omówieniu 
problemów wyżywienia oraz po­
kojowej współpracy państw i 
narodów.

(PAP)

gnięcia konkretnych porozumień. 
Należy go prowadzić uczciwie a 
dla osiągnięcia koniunkturalnych 
celów. Strona amerykańska włas 
nymi rękami zerwała rokowania 
w Genewie, zadała poważną sziko 
dę dialogowi, między ZSRR a 
USA. Obecnie prezydent USA za 
pewnia, że Stany Zjednoczone go 
towe są wznowić rozmowy i wró 
cić do Genewy. Powstaje pytanie, 
czy strona amerykańska występu 
jąc z taką propozycją zmieniła 
swoje stanowisko, zmieniła swe 
negatywne podejście. Nic takiego 
nie nastąpiło.
Wystąpienie prezydenta nie zawie 
ra żadnej nowej idei, żadnych no 
wych propozycji. Związek Radzie 
cki nie chce rokowań dla samych 
rokowań. Gotów jest tylko do te­
go, by na konstruktywnej będą­
cej wzajemnie do przyjęcia pod­
stawie rozwiązać problemy zbro­
jeń nuklearnych w Europie. Nie­
zbędne jest do tego tylko jedno 
— by USA i NATO przejawiły, 
póki nie jest jeszcze za późno, go 
towość powrotu do sytuacji, jaka 
istniała przed rozmieszczeniem ra 
kiet Pershing i pocisków manew­
rujących.
Kierownictwo radzieckie jest prze 
konane, że istnieją możliwości po 
ważnej dyskusji nad szeregiem

problemów których rozwiązanie 
uzdrowiłoby niewątpliwie sytua­
cję w świecie, poprawiłoby sto­
sunki radziecko-amerykańskie. 
ZSRR wysunął szeroki kompleks 
konkretnych propozycji i inicja­
tyw, zmierzających do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa mię 
dzynarodowego. Pozostają one w 
mocy.
Do poprawy klimatu międzynaro 
dowego przyczyniłoby się: — Zo­
bowiązanie się USA — jak to 
uczynił już Związek Radziecki — 
że nie zastosują pierwsze broni 
nuklearnej.
— Zgoda krajów NATO na pro­
pozycje państw Układu Warszaw 
skiego o niestosowaniu wobec sie 
bie siły.
— Nieodkładanie rozwiązania 
kwestii zapobieżenia wyścigu zbro 
jeń w kosmosie.
— Jeśli Zachód byłby do tego go 
towy, można by przystąpić do 
praktycznego rozwiązywania pro­
blemów dyskutowanych podczas 
wiedeńskich rokowań w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej.
— Zamrożenie zbrojeń nuklear­
nych.
Dla osiągnięcia porozumienia we 
wszystkich tych sprawach potrze 
bna jest przede wszystkim chęć 
i dobra wola ze strony USA i in 
nych państw NATO.

Kutry z pińzedsiębiorstiw państwowych, spółdzielni, jak [ prywatne przeby­
wają na łowiskach. Rybacy tylko ,na kilka gpdziilm przypływają do portu. 
iPo wyładowaniu ryby i zasypaniu ładowni lodem udają się ponownie 
no łowiska. (kor)
Na zdjęciu: na wydziale marynat PPiUlR „Barka” trwa produkcja płatów 
śledziowych.

Fot. K. Ratajczyk

Zestrzelenie
I

samolotu
Paryż (PAP). W środę w miej­
scowości Ziguey (Czad) doszło 
do starć między wojskami rzą­
du Hissena Habrego a siłami 
Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej (GUNT) Goukoniego 
Weddey’a. Oddziały władz w 
N’dajmenie wsparło lotnictwo 
francuskie.
W komunikacie francuskiego Mi­
nisterstwa Obrony stwierdza się, 
że w wyniku starć siły GUNT 
zestrzeliły jeden samolot typu 
„Jaguar”, należący do francu­
skich sił powietrznych. Maszyna 
została trafiona rakietą klasy 
ziemia-powietrze. Pilot, który 
się katapultował, zginął.
Prawdopodobnie 12 żołnierzy Ha­
brego zostało wziętych do nie­
woli. Na razie agencje nie po­
dają szczegółów walk.

Wyprodukowano prawie 2 min ton cukru

Finał udanej kampanii
25 bm. jako ostatnia z 79 zakładów przemysłu cukrowniczego zakoń 
czyła przerób buraków fabryka w

Zakończenie tajnych 
rozmów USA - Izrael

Waszyngton. (PAP). Zakończyły 
się tajne rozmc<wy między Sta­
nami Zjednoczonymi i Izraelem.

Ich tematem była przyszła współ 
praca wojskowa między obu pań 
stiwami. Stronę amerykańską re­
prezentowała delegacja z dyreflc- 
torem biura ds. polityczno-woj­
skowych w departamencie stanu, 
admirałem Jonathanem Hewe na 
czele.

Jak pisze agencja AFP, powołu­
jąc się na źródła dobrze poin­
formowane, tematem rozmów 
był całokształt stosunków stra­
tegicznych i wojskowych, w tym 
również możliwość przeprowa­
dzenia Wspólnych manewrów. 
Rozpatrzono również ewentual­
ność składowania na terytorium 
Izraela sprzętu i lekarstw dla 
żołnierzy amerykańskich, w 
przypadku gdyby zostali cni wy 
słani w rejon Zatoki Perskiej.

Zarówno Biały Dom jak i Pen­
tagon otoczyły toczące się na 
początku tygodnia spotkania naj 
większą tajemnicą. Poinfor­
mowano jedynie, że odbywać 
się one będą w przyszłości dwą 
razy w roku.

stwa, które mogą same zużytko­
wać surowce wtórne, a zbywają 
ję innym, muszą płacić 3-procen 
towy podatek. Być może więc, 
że przedsiębiorstwom państwo­
wym nie będzie się opłacało 
sprzedawać surowce. Dlatego 
też w tym roku nie założono' wy 
sokiej dynamiki produkcji. Prze­
widuje się wyprodukowanie to­
warów za 220 min zł. Kontynuo­
wać się będzie wytwarzanie pły 
tek podłogowych PCW i wykła­
dzin głuszących do kabin samo­
chodów ciężarowych, artykułów 
z grupy 1001 drobiazgów oraz za 
ba wek. W tym roku planuje się 
wprowadzić do produkcji kilka 
nowych artykułów gospodarstwa 
domowego i modeli zabawek.
W spółdzielni przygotowuje się 
obecnie projekt systemu moty­
wacyjnego. Rozważa się różne 
propozycje. Głównymi jego ele­
mentami bęęła^e jednak nacisk 
na zwiększenie^,dyscypliny i wy­
dajności pracy.; Na początku b \ 
poddany będzie on1 konsultacjom.

(ley)

Obecna kampania cukrownicza — 
stwierdził dyr. Zrzeszenia Przed 
siębiorstw Przemysłu Cukrowni­
czego „Cukropol” Antoni Kuźba 
— trwała średnio w całym prze­
myśle 107 dni, czyli o 3 dni kró­
cej aniżeli poprzednia, mimo iż 
przerobiono o 1,2 min ton su­
rowca więcej. Duża w tym zasłu­
ga zarówno stałych, jak i sezono 
wych pracowników cukrowni. 
Najlepsze rezultaty produkcyjne 
osiągnęły cukrownie gdańskie, 
dolnośląskie, mazowieckie oraz 
przedsiębiorstwo w Łapach. W 
fabrykach tych najefektywniej 
wykorzystano ubiegłoroczny uro­
dzaj buraków. Na pomyślne rezul 
taty produkcyjne całego przemy­
słu cukrowniczego duży wpływ 
miała m. in. dobra praca cukrów 
ni lubelskich, które przerobiły 
najwięcej buraków ze wszystkich 
przedsiębiorstw, wytwarzając blis 
ko 420 tys. ton cukru. W rejonie 
Lubelszczyzny zanotowano w 
ub. roku najwyższe plony i zbio­
ry buraków. Stąd też tamtejsze 
cukrownie najwcześniej rozpo­
częły przerób surowca i najpóź­
niej zakończyły kampanię. 
Podczas tej kampanii przerobio­
no w sumie ok. 16 min ton bu­
raków i wypródukowano 1 min 
970 tys. ton cukru, czyli o pra­
wie 120 tys. ton więcej aniżeli w 
ub. roku. Tegoroczna produkcja 
jest więc rekordowa. Ale też i 
potrzeby nie są małe. W br. 870

(Inf. wl.) Do Szkoły Podstawowej w 
Sycewioach, leżącej przy trasie z 
'Koszalina da Słupsko, dojeżdża: 9 
nauczycieli z pobliskiego wojewódz­
kiego miasta. Między godziną 14 
a 15 nauczyciele kończą pracę i 
permanentlnie zostają „na lodzie". 
Autobus relacji Koszalin — Słupsk 
mija beztrosko przystanek, nie1 za-1 
bierająć nawet pasażerów z bileta­
mi miesięcznymi. Zdarzyło się, że 
jeden z nauczycieli, społedzny In-

Wożuczynie w woj. lubelskim.
tys. ton — stwierdził A. Kuźba — 
przeznaczy się na zrealizowanie 
kart zaopatrzeniowych. Sporą 
ilość, gdyż 206 tys. ton otrzymają 
odbiorcy z przemysłu drobnego, 
jak zakłady rzemieślnicze, wy­
twórnie wód gazowych, ciastkar­
nie. Poważnym odbiorcą cukru 
jest również przemysł kluczowy. 
Wysoka produkcja cukru pozwą 
la w pełni zaopatrzyć w ten ar­
tykuł zakłady przetwórstwa owo­
cowego, fabryki słodyczy, jak rów 
nież zakłady koncentratów spo­
żywczych, przemysł fermentacyj 
ny. Ogółem potrzeby tych branż 
wynoszą w skali roku 500 tys. 
ton cukru. Utrzymane zostało tak 
że i w tym roku zaopatrzenie w 
cukier pszczelarzy oraz plantato­
rów buraków cukrowych. 
Natomiast nadwyżki cukru żarnie 
rza się wyeksportować, by stwo­
rzyć możliwość zakupu innych su 
rowców pochodzenia rolniczego, 
w celu utrzymania rytmicznej pro 
dukcji zakładów przetwórstwa 
spożywczego i tym samym lepiej 
zaopatrywać rynek w artykuły 
spożywcze. Warto przy tym do­
dać, iż od kilkudziesięciu lat je­
steśmy eksporterem cukru. Śred­
nio w roku w okresie powojen­
nym sprzedawaliśmy za granicę 
260—270 tys. ton cukru, a w la­
tach 60-tych znacznie więcej, 
przy mniejszej — niż obecnie — 
produkcji i spożyciu tego produk­
tu na jednego mieszkańca. (PAP)

speklor ruchu drogowego zatrzymał 
pojazd „lizaikiiem”. I co się okaza­
ło? W autobusie było diziewięć wol­
nych miejsc siedzących. Kierowca 
tłumaczył się... niesprawnością po­
je zd u, a*!e o dziwo, do Słupska 
dojechał szybko i bez awarii. Zgło­
szenie tego wykroczenia' do Woje-, 
wódzkiego Oddziału PKS w Kosza­
linie nie wpłynęło na zmianę oby­
czajów kierowców. Nadal nie lubią 
oni nauczycieli z Sycewic. (jawro)

Kierowcy nie lubią nauczycieli

* i
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Może i kura bedzie na talerzu.

i

l
Najpierw przypomnienie: krach
na rynku drobiarskim przybrał 
z miejsca wymiary klęski. W 
ostatnich dniach 1981 roku wy­
czerpały się zapasy importowa­
nych komponentów do pasz. Za­
kłady drobiarskie w całym kra- 

W ju zmuszone zostały do wstrzy-
^ mania wylęgów. Hodowcy ma-
/ sowo wyzbywali się drobiu za­

grożonego śmiercią głodową. Wie­
le wysiłku kosztowało uratowa­
nie młodych stad.

Dla Zakładów Drobiarskich w 
Sławnie rozpoczęły się wtedy 
najczarniejsze dni. Regres do­
tknął prawie wszystkie dziedzi­
ny produkcji drobiarskiej. W 
ciągu roku o ponad 12,5 min 
sztuk spadł skup jaj konsump­
cyjnych, dostawy żywca kacze­
go zmniejszyły się o 130 ton, no­
wocześnie wyposażone wylęgar­
nie zakładów wychowały o sie­
dem milionów piskląt mniej niż 
w roku 1981.

— Na Pomorzu Środkowym opu­
stoszało wtedy 110 ferm brojle­
rów, nie licząc ferm jaj kon­
sumpcyjnych. i wylęgowych — 
mówi zastępca dyrektora Zakła­
dów Drobiarskich w Sławnie Ka­
zimierz Małecki. — W 1982 ro­
ku udało nam się zakupić za­
ledwie jedną czwartą (niecałe 
trzy tysiące ton) żywca drobio­
wego dostarczonego przez hodow­
ców w roku poprzednim. Co gor­
sza, połowę tych rocznych do­
staw hodowcy dowieźli do za­
kładów w pierwszych dwóch mie­
siącach roku. Tylko też w tych 
kilku tygodniach taśmy produk­
cyjne pracowały w zakładzie na 
pełną parę. Nie trzeba tłuma­
czyć, co to oznaczało. Od mar­
ca przetwórstwo spadło niemal 
do zera. Załoga nie miała zaję­
cia. Wobec braku perspektyw 
trzeba było sukcesywnie zwalniać 
pracowników — w sumie ponad 
150 osób,

i

PROJEKT ustawy o zasa­
dach tworzenia zakłado­
wych systemów wynagra­
dzania został przyjęty 23 bm. po 

wielogodzinnej dyskusji na współ 
nyom posiedzeniu czterech komi­
sji sejmowych.

Projekt ustawy — jaik podkre­
ślali posłowie — jest ofertą dla 
przedsiębiorstw, które chcą wpro 
wadzić nowe, bardziej motywa­
cyjne systemy wynagradzania i 
które oczywiście na to stać. Je­
dnoznacznie określono warunki 
upoważniające do wprowadzania 
takiego systemu: efektywna dzia 
łalność gospodarcza umożliwia­
jąca jego sfinansowanie, we­
ryfikacja norm pracy i norm 
obsad, zmiany w strukturze wy 
nagrodzeń o charakterze moty­
wacyjnym, wreszcie włączenie 
do wynagrodzeń rekompensat 
pracowniczych. Wokół tej ostat­
niej kwestii rozwinęła się dysku 
sja, w której posłowie wyrażali 
obawy, że włączenie rekompen­
sat do wynagrodzeń zwiększy pb 
ciążenie przedsiębiorstw podat­
kiem od płac i składkę na ZUS. 
W rezultacie uzupełniono pro­
jekt o przepis, zgodnie z którym 
w ciągu pierwszego roku stoso­
wania nowego systemu, zakład 
opłaca od sumy rekompensat * 
włączonych do wynagrodzeń po­
łowę obowiązującego podatku od 
płac. Jeśli zaś chodzi o składkę 
na ZUS, trafił posłom do prze­
konania argument, że włączenie 
rekompensat do płac zwiększy 
równocześnie podstawę wymiaru 
niektórych świadczeń pracow­
niczych.

Nowy system wynagradzania 
byłby wprowadzany na podsta-

Tymczasem rynek domagał się 
żywności, załodze należało dać 
pracę, a wieloletnim wypróbo­
wanym kooperantom zakładów 
zapewnić możność przetrzymania 
drobiowego kryzysu i spłacania 
rat zaciągniętych na budowę 
ferm. Zakłady rozpoczęły gorącz­
kowe poszukiwania doraźnych 
bodaj rozwiązań.

Wariantów wyjścia z sytuacji, 
czy chociażby jej złagodzenia nie 
było zbyt wiele. Wiosną 1982 
brak paszowych perspektyw nie 
pozwalał jeszcze myśleć o pla­
nowaniu odbudowy drobiowego 
stada. Jednym z „awaryjnych” 
pociągnięć było wstawienie gęsi 
do części pustych ferm, których 
właściciele mogli je jeszcze wy­
żywić. W konsekwencji wzrósł 
skup tego ptactwa w granicach 
130 ton, co nie miało istotniej­
szego znaczenia dla rynku kra­
jowego, tradycyjnie nie zainte­
resowanego gęsiną. Pozytywnym 
następstwem było jedynie przy­
wrócenie produkcji na pewnej 
części fermowej powierzchni.

Na rynku brakowało jaj, a zbli­
żał się sezon turystyczny. Zakła­
dy sławieńskie, zaopatrujące do­
tąd w jaja odległe rejony, zwła­
szcza Śląsk, zaczęły więc teraz 
kupować je gdzie się w kraju 
dało.
W trosce o wykorzystanie wy­
posażenia technicznego myślano 
nawet o przetwórstwie królików, 
ale pomysł okazał się niereal­
ny z braku odpowiedniej liczby 
potencjalnych dostawców żywca. 
To, tylko niektóre przykłady do­
raźnych poszukiwań i poczynań. 
Racje gospodarki żywnościowej 
nakazywały podjąć zadanie pod­
stawowe: odrodzić produkcję
wielkotowarową, a to wymagało 
pasz.
Pasze — ewentualnie — można 
było zdobyć jedynie własnym 
sumptem, ale to wymagało od

kierownictwa zakładów podjęcia 
kroków nie usankcjonowanych 
przepisami i uprawnieniami. 
Uznano, że do poszukiwania 
pasz na własną rękę upoważnia 
nadrzędna potrzeba^przyśpiesze- 
nia powrotu mięsa drobiowego 
na półki sklepowe. Pasze znale­
ziono w nadwyżkach zbożowych 
niektórych koszalińskich i słup­
skich państwowych przedsię­
biorstwach rolnych. Około pię­
ciu tysięcy ton ziarna zakupio­
nego na tej drodze przez sła­
wieńskie Zakłady Drobiarskie i 
przekazanego do „Bacutilu” dla 
wzbogacenia w dostępne — czę­
sto zastępcze — komponenty, a 
tym samym przetworzenie w dro­
biarskie pasze, dało na Pomo­
rzu Środkowym początek powol­
nej, wieloetapowej odbudowie 
stada drobiowego. Teraz zakła­
dy mogły przystąpić do wsadów 
w niektórych fermach koszaliń­
skich i słupskich, m. in. stada 
towarowego jaj spożywczych, 
a później w krytycznym znów 
okresie wiosny 83, pozwoliło to 
uniknąć powtórnego gwałtowne­
go spadku istniejącego stada. 
Pierwsze odczuwalne, choć bar­
dzo jeszcze skromne, efekty przy­
niósł rok 1983, w którym za­
kłady zakupiły już ponad 4 tys. 
ton żywca drobiowego (przy­
pomnijmy: dwa lata przedtem 
skup żywca sięgał 11,5 tony) i w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim podwoiły skup gęsi. Rzeź­
ne zdolności produkcyjne zakła­
dów zostały wykorzystane w 
mniej więcej 60 proc. możliwo­
ści jednej zmiany. Zakłady do­
starczyły 6,5 min piskląt na uży­
tek ferm i hodowców indywidu­
alnych — o dwa miliony więcej 
niż w roku poprzednim.
— Długo trzeba będzie jeszcze 
poczekać na odbudowę produk- 
c y j nośc i ś r odko wo porno rsk iego 
drobiarstwa do poziomu z 1981 
roku — stwierdza na podstawie 
realiów wyznaczających wielko­

ści produkcji w tym roku, kie­
rownik Działu Ekonomicznego 
zakładów, Elżbieta Nirewicz.
— Przeciętnie w granicach 60 
proc. możliwości obsadziliśmy do­
tąd fermy drobiu rzeźnego, wy­
lęgowe, a niebawem i fermy na 
jaja konsumpcyjne. Wsady bę­
dziemy sukcesywnie powiększać. 
W ten sposób w zakładzie wy­
korzystujemy możliwości rzeźne 
jednej zmiany pracowniczej w 
ciągu całego roku. Jesteśmy przy­
gotowani do pokrycia każdego 
zapotrzebowania ferm i rolni­
ków na pisklęta, licząc na udział 
spółdzielni kółek rolniczych i kół 
gospodyń w ich dystrybucji na 
wsi.

Rozpoczęła się odbudowa pro­
dukcyjnej bazy drobiarskiej. Za­
kłady w Sławnie zakupią w tym 
roku prawie 3 tys. ton żywca 
drobiowego więcej niż w po­
przednim, to znaczy razem 6680 
ton. To zaledwie krok ku odro­
dzeniu produkcyjności drobiar­
stwa na Środkowym Pomorzu, 
skoro dopiero podwojenie tego­
rocznego, planowanego skupu 
wyrównałoby z małym przekro­
czeniem ilości żywca dostarczo­
ne zakładom przez hodowców 
przed trzema laty. Niemal to sa­
mo dotyczy skupu jaj uzyski­
wanych w oparciu o pasze przy­
działowe, a także wylęgu pi­
skląt.
Tempo rozwoju fermiarskiej pro­
dukcji drobiarskiej zależy od 
możliwości zaopatrzenia w pasze 
i rytmiczności spływu miesza­
nek. Na razie gdański „Bacutil”, 
skądinąd sekundujący zakładom 
w przełamywaniu barier paszo­
wych, wzbrania się podpisać wią­
żące terminowo umowy na do­
stawy pasz, nie dysponując gwa­
rancjami na otrzymywanie kom­
ponentów. Pociągnięciem, które 
w pewnej mierze może złago­
dzić następstwa ewentualnej nie- 
rytmiczności w dostawie pasz 
„bacutilowskich” jest umożliwie­
nie, gdzie warunki to uzasad­
niają, właścicielom ferm nabywa­
nia areału na produkcję zbóż pa­
szowych.
Jednym z pilnych zadań jest 
rozszerzenie hodowli i chowu 
oraz skupu drobiu i jaj w go­
spodarstwach indywidualnych i 
przydomowych.

Spore zadania przypadają tu 
Związkowi Drobnych Producen­
tów Drobiu, którego • domeną 
działania jest wieś, dysponująca 
znacznymi rezerwami w drobiar­
stwie, opartym przede wszystkim 
o pasze własne. Zakłady liczą 
zresztą na efektywną współpra­
cę ż obu działający/ni na Po­
morzu Środkowym związkami 
hodowców i producentów dro­
biu. Zapewniają ich członkom 
zbyt żywca i jaj, zaopatrzenie w 
pisklęta, pomoc w wyposażaniu 
obiektów, opiekę lekarską nad 
stadami i poradnictwo facho­
we.
Kura chłopska powinna zająć na 
rynku należne jej miejsce, ale 
ciągłość zaopatrzenia tego ryn­
ku gwarantują jednak dostawy 
z ferm. Trzeba rozwijać oba kie­
runki chowu. O konkurencji nie 
ma tu mowy, ani dziś, ani w 
przyszłości. Chodzi o to, by na 
talerzu był kurczak, a po jajko 
nie stało się w kolejce.

Tadeusz Fiszbach

Projekt ustawy 
o systemach 
wy nagradzan ia

Wyspy Kanaryjskie. Santa Cruz de Tenerife, największe obok Las 
Palmas miasto Wysp Kanaryjskich.

Fot. CAF — L. Niekrasz

2 pokładu s/y „Wojewoda Koszaliński“ 
pisze red. Władysław Łuczak

Ciqgle do przodu

wie porozumienia. W przedsię­
biorstwie wchodzi w grę układ 
trójstronny: dyrektor, samorząd, 
związek zawodowy, a podstawo­
wym warunkiem jest akcepta­
cja załogi. Po dłuższej dyskusji, 
w której zastanawiano siię nad 
rozstrzygnięciem tego problemu 
w sposób zgodny z ustawami o 
przedsiębiorstwie, o samorzą­
dzie załogi i o związkach zawo­
dowych, a zarazem eliminujący 
możliwe konflikty, przyjęto na­
stępujące sformułowanie: „Po­
rozumienie podpisują: właściwy 
organ związku zawodowego i kie 
równik zakładu pracy, po zasię­
gnięciu opinii rady pracowniczej, 
po uzyskaniu pozytywnej opinii 
ogólnego zebrania załogi (de­
legatów).
Projekt ustawy określa najniż­
sze dopuszczalne rozpiętości sta­
wek wynagrodzenia zasadniczego 
dla stanowisk robotniczych <1:1,6) 
i nierobotniczych (1:2,2). Ustala 
też zasady rozpiętości stawek do 
datków funkcyjnych z tytułu 
pełnienia funkcji kierowniczej. 
Wątpliwości posłów wywołała 
proponowana zasada, że mie­
sięczna stawka tego dodatku nie

może być niższa od 10 proc. naj 
niższego wynagrodzenia w gospo 
darce uspołecznionej ani wyższa 
od 100 proc., a w szczególnych 
przypadkach od 200 lub 300 proc. 
tego wynagrodzenia. Wyrażano 
zaniepokojenie możliwym odbio­
rem społecznym tak dużych roz 
piętości. Wyjaśniono jednak po 
dyskusji, że chodzi tu o różne- 
szczeble kierowania — cd bryga 
dzisty do dyrektora wielkiego 
kombinatu — a kadra kierowni­
cza nie jest jak dotychczas 
szczególnie „rozpieszczana” pła­
cowo. Najwyższy zaś projekto­
wany dodatek funkcyjny wy­
niósłby 16.200 zł.
Do płacy najniższej odniesiono 
w ustawie różnego rodzaju do­
datki po to, by umożliwić zwięk 
szenie wynagrodzenia bezpośred­
nio związanego z wynikami pra­
cy. Na tym, jak wiadomo, pole­
ga isilóta nowych systemów wy­
nagradzania. Projekt ustawy o- 
'kreśla przy tym poziom minimal 
ny tych składników, który za­
kład może przekroczyć jeśli zde 
cyduje się na zmniejszenie płac 
zasadniczych i cen akordowych. 
Dotyczy to dodatków za pracę

w godzinach nadliczbowych, w 
porze nocnej, i w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia. Posło­
wie, wyrażając szereg wątpliwo­
ści, uznali jednak zasadność ta­
kich rozwiązań... potwierdzonych 
w praktyce zakładów stosują­
cych już zbliżone systemy, na 
których — jak podkreślono — 
nikt nie stracił.

Również dodatki stażowe, nagro 
dy jubileuszowe oraz odprawy 
emerytalne i rentowe mają być 
powiązane — w myśl propozycji 
sejmowych — z najniższym wy­
nagrodzeniem w gospodarce u- 
społeczniionej. Projekt ustawy 
stwarza jednak możliwość za­
gwarantowania w porozumie­
niach zakładowych pracownikom 
już zatrudnionym wypłat, jakie 
przysługiwałyby im na podsta­
wie dotychczasowych przepisów. 
Rozwiązanie to wychodzi na 
przeciw licznym głosom załóg i 
związków zawodowych domagają 
cych się poszanowania tradycyj 
nych, wieloletnich uprawnień, 
zwłaszcza w stosunku do „sta­
rej” części załogi.

(PAP)

Napisz czy macie jeszcze ja­
kikolwiek cały żagiel!...
— Kup sobie tam jakieś ciepłe 
buty! — to dwa fragmenty z li­
stów jakie otrzymaliśmy w Las 
Palmas na Wyspach Kanaryjs­
kich.
Czytaniu tych fragmentów to­
warzyszyło wymowne spojrzenie 
w moją stronę i głośne komen­
tarze.
— Musiałeś solidnie nastraszyć, 
że takie pytania i polecenia do­
stajemy...
Zaklinam się, że wcale nie stra­
szyłem, ani też nie podbarwia­
łem sytuacji. Pisałem o tym co 
działo się na jachcie, a że Czy­
telnicy wyciągali z tego różne 
wnioski, to już chyba nie moja 
wina. W ostatnich koresponden­
cjach pisałem o portach jakie 
odwiedziliśmy płynąc na Kara­
iby. Tym razem, sprowokowany 
pytaniami i zaniepokojeniem ro­
dzin i kolegów pozwolę sobie 
przekazać kilka uwag o tym, co 
dzieje się na jachcie.
Przede wszystkim chciałbym roz­
wiać obawy niepokojących się o 
żagle „Wojewody”. Po batach ja­
kie otrzymaliśmy na Bałtyku i 
części Morza Północnego, kanał 
La Manche i ocean, o czym już 
pisałem, okazały się wobec nas 
wyjątkowo łaskawe. Wiatry są u- 
miarkowane, chwilami tylko« sil­
niejsze, co zapewnia nam na o- 
gół spokojną żeglugę. Poza ty­
mi przypadkami, o których pisa­
łem, zdarzały się jeszcze dwa lub 
trzy drobne, kilkucentymetrowe 
rozdarcia, które nie sprawiły 
większych kłopotów naszym 
„łucznikom” z trzeciej wachty. 
Nie prowokujemy też złego. W 
przypadku pogorszenia się wa­
runków, szybko zmieniamy żagle, 
bo« mimo zużycia sporej już częś­
ci zapasów „Wojewoda” nadal 
jest mocno obciążony.
Co się zaś tyczy zimna. Jest to 
kwestia indywidualnego odczu­
cia, ale na ogól zgodnie stwier­
dzamy, że ocean nas nie rozpie­
szcza. Dzisiaj, piszę to 21 grud­
nia 83 r., przekroczyliśmy zwrot­
nik Raka w odległości około« 40 
mil od wybrzeży Afryki. Wyda­
wałoby się, że tutaj powinno być 
już naprawdę ciepło, chociaż 
przylądek Świętego Walentego — 
zwany przylądkiem Ciepłych 
Gaci minęliśmy przeszło miesiąc 
temu. Tymczasem wachtowi wy 
chodzą na pokład w ociepla­
czach i wkładają czapki.
Jest w zasadzie ciepło, ale roz­
dmuchał się dość silny (7°) pół­
nocny wiatr, jak na te szeroko­
ści dość chłodny. Jest też w po­
wietrzu sporo wilgoci. Po 4 go­
dzinach przebywania na pokła­
dzie odzież jest wilgotna, cho­
ciaż nie pada. Przeciwnie, ma­
my ładną, bezchmurną pogodę i 
możemy podziwiać piękne zacho­
dy słońca i wschody księżyca. 
Wczoraj objawił się nam nagle 
kilkadziesiąt minut po zacho­
dzie słońca cały różowy jak pe­
wna część ciała noworodka.

Wracając zaś do ciepłych butów. 
Kupno ich musiałoby być podyk­
towane jakimś nadzwyczajnym 
wydarzeniem lub... zamroczeniem.

bo nikt z nas będąc przy zdro­
wych zmysłach nie pozwoli so­
bie na tak rujnujący wydatek. 
Buty, a szczególnie ciepłe, są tu­
taj bardzo« drogie. Wolimy mar­
znąć, chociaż każdy ma ociepla­
ne gumiaki, aniżeli wydawać 
skromne oszczędności na kupno 
butów, których cena oscyluje w 
granicach 50 dolarów.
Zapewne jest wielu, którzy współ 
czują nam z powodu nudów że­
glugi. Otóż nic błędniejszego niż 
twierdzenie, że musimy się tu­
taj setnie nudzić. Nie ma dnia 
ani godziny, «by powtórzyła się 
sytuacja na morzu i jachcie. Wy 
chodząc na rutynową wachtę 
nigdy pie wiemy co« się wydarzy, 
ani też jak się wachta zakoń­
czy.
Przed dwoma dniami wyszliśmy 
na „pieska” (wachta od 24.00 — 
—4.00) tylko we dwójkę z ofice­
rem wachtowym. Była piękna, 
księżycowa noc bez wiatru. Za­
proponowałem, aby nie budzić 
naszego śpioszka, który i tak 
śpi na pokładzie. W pewnym 
momencie musieliśmy nawet 
zrzucić żagle, gdyż nie było ża­
dnego wiatru, a martwa fala 
przerzucała je z jednej na dru­
gą burtę, grożąc rozdarciem. 
Staliśmy niemal w miejscu, nie­
sieni wyłącznie prądem, w oto­
czeniu kilku statków rybackich, 
gdy w pewnym momencie na je 
dnym z nich wybuchł pomarań­
czowy rozbłysk, któremu towa- 
szyszyła dość głośna detonacja. 
Nie ulegało wątpliwości, że w 
pobliżu nas ma miejsce tragedia 
morska. Sielski nastrój przerwał 
alarm. Włączyliśmy silniki i na 
pełnych obrotach udaliśmy się w 
kierunku płonącego jak pochod­
nia statku. Mimo późnej nocy 
wszyscy znaleźli się na pokładzie. 
Chociaż księżyc dawał blask 
niemal jak w dzień, łunę ognia 
widzieliśmy z daleka. Oprócz nas 
na miejsce tragedii podeszło^ kil­
ka innych statków rybackich nie 
przerywając trałowania. Razem 
z nami dotarł na miejsce statek 
strażacki i on przejął akcję ra­
towniczą. Inne wycofały się na 
bezpieczną odległość nie przery­
wając czynności łowczych. Pró­
bowaliśmy podejść jak najbliżej, 
by ewentualnie szukać ludzi. W 
blasku księżyca znaleźliśmy tyl­
ko jakiś zbiornik i syczącą bu­
tlę z powietrzem lub tlenem, od 
których szybko oddaliliśmy się 
na bezpieczną odległość.
W trakcie wachty, która zaczęła 
się sielsko i zakończyła skrom­
nym zapisem w dzienniku, roze­
grała się wielka tragedia na mo 
rzu, a której finału być może nie 
dowiemy się nigdy. Zanim dotrze 
my do lądu, nikt już o niej nie 
będzie pamiętał.
A tymczasem ciągle płyniemy 
przed siebie, do przodu. Na Ma- 
derze „pękły” nam 3 tys. mil, 
zapewne jutro, w dwa miesiące 
od wyjścia z Darłowa, przekroczy 
my barierę 4 tysięcy mil. Każda z 
nich jest inna, każda przynosi 
inne doświadczenia, ale, jak do­
tychczas, każda oddala pas od 
kraju i bliskich.

Władysław Łuczak

i
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Ogień wesoło huczy w piecu, za 
oknem lodowaty wiatr, który 
wdziera się szparami do zimnego 
pomieszczenia klubowego, a one, 
jedna przez drugą jeszcze nie 
zdejmując płaszczy opowiadają o 
tym, co w tej chwili por.usza je 
najbardziej. A najbardziej poru­
sza je to, że od dłuższego czasu w 
Żółtnicy, zupełnie po sąsiedzku 
żyje młoda inwalidka, którą mat 
ka podrzuciła tu, jak kukułka 
jajko, a sama zajmuje mieszka­
nie w mieście. Długo o tym wieś 
nie wiedziała. Pani Mickiewiczo­
wa była tam wczoraj i jeszcze 
nie może otrząsnąć się z wraże­
nia. Mogłabym i ja ten przykry 
obraz zaniedbania obejrzeć. Zapro 
wadzę, pokażę. Tu jednak nie 
sprawa w oglądaniu, lecz w udzie 
leniu skutecznej pomocy. Zasta­
nawiają się więc wspólnie jak 
pomóc, jak rozwiązać sprawę o- 
pieki nad tą chorą. Można rę­
czyć, że teraz, kiedy już wiedzą, 
nie pozostawią swojej 'doli czło­
wieka w potrzebie.

* * *

W kołach gospodyń wiejskich to­
czy się właśnie doroczna kampa­
nia sprawozdawczo-programowa. 
Zima jest zawsze okresem wzmożo 
nej aktywności KGW, bo przecież 
mniej zajęć w wiejskich gospo­
darstwach, bo długie zimowe wie 
czory skłaniają do spotkań w gro 
nie sąsiadów, przyjaciół, znajo­
mych. W Żółtnicy miało być ze­
branie KG W.
(Nieporozumienie. Zebranie spra- 
wozdawczo-programowe odbyło 
się jeszcze w grudniu. Dziś ko­
biety zeszły się do Klubu Rol­
nika w szczupłym gronie aktywi- 
stek ruchu kobiecego na wsi, aby 
opowiedzieć o swojej pracy, co­
dziennych problemach, pochwalić 
się sukcesami.

Te ostatnie demonstrują na po­
czątku. Już zestawiły klubowe 
stoliki, podały talerze i po chwi­
li na stoły wjeżdżają gary z pa­
rującymi jeszcze daniami. Krzą­
tają się „pani pyzowa” — Janina 
Glanc i „pani pierogowa” — Bro 
nisława Gorąca, gospodyni klu­
bu, nakładając na talerze pach­
nące potrawy. Od razu cieplej zro 
biło się w świetlicy. Obie panie 
zyskały sobie te przydomki, gdy 
po raz pierwszy zaserwowały fir 
mowę dania. Pyzy znakomite, pie 
rogi — pyszności. Nie obędzie się 
teraz bez nich żadna wielka we 
wsi uroczystość.

Okazji do uroczystości nigdy nie 
brak. Tu się jednak pieczołowi­
cie oddziela te wielkie i małe. 
Taka się w Żółtnicy stworzyła tra 
dycja. Są zabawy w formie tań­
ców lub kuligów, są uroczystości 
w rodzaju Dnia Kobiet, Dziecka, 
Dnia Babci, jak na przykład o- 
statnio, gdy dla babć popisywały 

się dzieci szkolne, a na stołac

parowała herbatka i mieniły bar 
wami okolicznościowe laurki. To 
są w Żółtnicy piękne, wzruszają­
ce święta. Małe święta. Ostatnia 
wielka uroczystość była w paź­
dzierniku, na 40-lecie ludowego 
Wojśka Polskiego. Wtedy cała 
wieś miała święto z zastawiony­
mi stołami, tańcami i występami 
zespołów dziecięcych i młodzieżo­
wych.
— Następna wielka uroczystość 
będzie w maju przyszłego roku
— zapowiada Józefa Mickiewicz.
— W Dzień Zwycięstwa. To prze­
cież rocznica powrotu naszych 
Ziem do Macierzy. Znów będzie 
we wsi wesele...

Ponad trzydzieści lat działa Ko­
ło Gospodyń Wiejskich w Żółtni­
cy, które nadaje ton życiu tej 
wsi. Szmat czasu. Dla wielu człon 
kiń, całe ich dorosłe życie. Wieś 
to nietypowa. Niby leży blisko 
Szczecinka, bo odległe ledwie o 
dziesięć kilometrów, ale żyje 
własnym życiem, ma własny kli­
mat — jak się to mówi. Od da­
wien dawna rej tu wodzi pani Jó 
zefa Mickiewicz. Wodzi w klubie, 
w kole gospodyń, w całej wisi. 
Ostatnio ksiądz ładnie powiedział:
— Pani Mickiewiczowa, pani roz 
sławia całą naszą parafię. — Przy 
taczają tę wypowiedź księdza po 
tym, jak pokazano panią Józefę 
w telewizji, gdy odbierała nagro­
dę ministra za działalność kultu­
ralną.
— Dawno jej się taka nagroda 
należała — zapewniają gospodynie 
z KGW — Za teatr, za wyciecz­
ki, za ciekawe imprezy i zaba­
wy, za robotę w KGW. Tu nic 
nie dzieje się bez pani Mickiewi 
czowej. Ma znakomite pomysły, 
umie je ciekawie realizować. A 
jeszcze sama układa rymowane 
przyśpiewki...
Zawsze przez te wszystkie lata 
w KGW było około pół setki ko­
biet. Teraz do koła należy 44. 
Najstarszą, jest siedemdziesięcio­
letnia Janina Dymecka. Najmłod 
sze: Jadwiga Wasiuk, Maria Przy 
borek, Danuta Oleksy. Babcia i 
jej wnuczka są w jednym kole. 
Każda inną znajduje satysfakcję 
w społecznym działaniu, każda 
znajdzie w tej pracy coś dla sie­
bie.
— Kiedy dziewczyna wychodzi za 
mąż — mówi Jadwiga Wasiuk — 
już jej nie wypada biegać na dys 
kotekę i imprezy młodzieżowe w 
klubie. Dlatego wstąpiłyśmy do 
KGW. Czujemy się dobrze wśród 
starszych, doświadczonych pań. 
Wiele możemy się od nich nau­
czyć. Czego nauczyć?... Wszystkie 
go; prowadzenia gospodarstwa do 
mowego, gotowania, szycia — to 
na kursach. A są jeszcze poga­
danki o zdrowiu i higienie. Jest 
s zkol en ie s polec z no -sa mo r z ą do w e. 
Są rozrywki i zabawy. Dobrze 
czujemy się w tej gromadzie, bo 
znajdujemy tu wszystko, co jest 

i potrzebne do życia młodej gospo­

dyni. Przydaje się choćby odcho- 
walnia drobiu, którą prowadzi 
KG|W. Pisklęta samodzielnie trud 
no odchować, a zespołowo udaje 
się to znakomicie.

* * *

Gospodyni klubu, Bronisława Go 
rąca, pokazuje kroniki działalnoś- 
sci. Spisane pracowicie niemal 
dzień po dniu imprezy i wydarzę 
nia w Żółtnicy. Ileż tego było? 
Jakże różnorodne. Po latach prze 
stało być ważne, kto jaką impre­
zę organizował, czy szkoła, czy 
koło gospodyń czy klub. Tu 
wszyscy pracują razem. Organizu 
ją, bawią się i wspólnie odnoszą 
sukcesy.
Najpierw był teatr amatorski. Jó 
zefa Mickiewicz założyła go jesz 
cze w latach pięćdziesiątych. Wy 
stawili m. in. „Karpackich góra­
li”, „Diabla na Podhalu”, „Maj­
stra i czeladnika”. Na starych 
zdjęciach trudno rozpoznać, że 
góralskie spodnie z ozdobnymi pa 
rzenicami były pracowicie szyte 
nocami ze zwykłej flaneli i wstą 
żek. Pięknie się prezentowały na 
scenach sąsiednich wsi. Organi­
zowali objazdy ze spektak’ami w 
całej okolicy. Czym się dało, raz 
traktorem, innym razem furman­
ką. Dziesięć lat istniał teatr. Zo­
stały po nim wspomnienia i... kil 
ka we wsi udanych małżeństw. 
Teraz w zespole estradowym w 
Żółtnicy tańczą i śpiewają dzieci 
i wnuki tamtych artystów-ama­
torów...

* * *

Pierwsze zainteresowania artysty 
czne rozbudza w dzieciach szko­
ła. Dyrektor szkoły w Żółtnicy, 
Maria Tarabasz, wylicza sukcesy 
artystyczne młodzieży szkolnej. 
Działa 50-osobowy chór, zespół 
recytatorski. Harcerze założyli 
zespół śpiewaczy.
W zespole estradowym przy Klu 
bie Rolnika wyżywa się artystycz 
nie młodzież starsza. Właściwie 
trudno ppwiedzieć, że przy klu­
bie, bo tu nie ma warunków na 
przygotowanie przedstawień, na 
próiby. W takich sytuacjach przed 
premierowych pomocą służy dy­
rektor Tarabaszowa, która uży­
cza gościny w szkolnych salach. 
Czy długo jeszcze będą borykać 
się z podobnymi trudnościami, nie 
sposób przewidzieć. Od trzech lat 
wlecze się remont kapitalny wiej 
skiej świetlicy z salą widowisko 
wą. Rzemieślnicy — wykonaw­
cy nie spieszą się jakoś z robo­
tą, nie ponaglają ich skutecznie 
władze gminne, która remont fi­
nansuje. Tylko kobiety z Żółtni­
cy są zniecierpliwione:
— Życie kulturalne nam zamiera
— utyskują. — Ani zabawy, ani 
spektaklu nie ma gdzie zorgani­
zować.

* ♦ *

Przyjezdnemu, który ledwo obej­
rzał, jak się ludziom żyje w Zółt 
nicy, który nasłuchał się opo­
wieści o tym, co, kiedy i jak tu 
zorganizowano ciśnie się samo 
na usta pytanie: jak to jest, że 
w wielu, bardzo wielu wsiach 
jest po pracy nudno i ponuro, a 
Żółtnica tętni gwarem okrągły 
rok?
Zadałam niebacznie to pytanie 
aktywistkom z KGW. Na odpo­
wiedź nie trzeba było długo cze­
kać:
— Jak Mickiewiczowa każe ko­
muś na przykład zrobić pierogi, 
to musi zrobić, choćby pękł... 
Czyżby to była cała tajemnica 
powodzenia?

Danina Kruk

GŁÓWNE aspekty polityki 
finansowej państwa były 
24 bm. tematem spotkania 
w Biurze Prasowym Rządu mini­

stra finansów Stanisława Niecka 
rza z dziennikarzami.

Są to spore kwoty, osiągnięte jed 
nak jako wynik nieprawidłowej 
gospodarki. Gdyby budżet opierać 
na tego typu źródłach, musiałby 
on działać zgodnie z zasadą „im 
gorzej tym lepiej”.

Ubiegły rok — podkreślił min. 
Nieckarz — zamknął się deficy­
tem budżetu centralnego (68 min 
zł) i nadwyżką w budżetach te­
renowych (41 mld zł). W sumie 
deficyt państwa wyniósł 27 mld 
zł, co wobec 150 mld zł, zakłada­
nych w planie wydaje się dość 
poważnym osiągnięciem. Dlacze­
go więc budżet na ten rok za­

Stąd zmiany w podatkowej filo­
zofii, jakie wchodzą w życie w 
br. W większym stopniu zasilać 
ma państwową kasę podatek do­
chodowy, który przybiera nową 
formułę — podatku liniowego. Po 
winien on lepiej oddziaływać mo 
tywacyjnie na zwiększanie pro­
dukcji i obniżkę kosztów, choć 
przy jego wprowadzeniu uwzględ

kłada deficyt w wysokości 134 
mld zł. Trudno znaleźć odpo­
wiedź na tę kwestię — stwierdził 
minister — bez bliższej analizy 
zarówno źródeł zasilania państwo 
wej kasy, jak i kierunków oraz 
skali wydatków.
Otóż w ubiegłym roku np. pod­
stawowe wpływy budżetowe po­
chodziły z przejęcia akumulacji 
finansowej przedsiębiorstw. Wzro 
sła ona o 23,9 proc., natomiast 
zysk pozostawiony w dyspozycji 
zakładów zaledwie o 3 proc. To po 
równanie najlepiej odzwierciedla 
skąd budżet czerpie pieniądze. 
Głównym źródłem w ubr. był 
podatek obrotowy, a znaczną rolę 
odegrały także odpisy na fundusz 
aktywizacji zawodowej.
Wprawdzie min. Nieckarz nie zgo 
dził się z twierdzeniem, iż zmniej 
szenie luki budżetowej w stosun 
ku do planu ma swoje źródło w 
większej inflacji cenowej i pła­
cowej (uzyskanie wpływów z po­
większenia doliczanego z reguły 
do cen podatku obrotowego oraz 
odpisów na FAZ z tytułu wyż­
szych wynagrodzeń) potwierdził 
niemniej jednak, że ten kierunek 
zasilania państwowej kasy nie 
jest wyborem najlepszym. Podob 
nie ocenić można znaczne wpływy 
z tytułów kosztów i strat nie­
uzasadnionych (30 mld zł) oraz 
nieprawidłowych zysków (50 rrftd 
zł).

niać należy również niezależnie 
od przedsiębiorstw różnice w ich 
sytuacji ekonomicznej. Stąd też 
duża elastyczność w regulacji sto 
py podatkowej. Min. Nieckarz 
stwierdził również, że nie zamie­
rza się w tym reku zwiększać za­
sadniczo skali podatku obrotowe­
go (cenotwórczego), ale równo­
cześnie nie będzie tak szerokie­
go jak w ubr. stosowania ulg w 
podatku dochodowym i w obcią­
żeniach na FAZ.

Przedsiębiorstwa liczyć się więc 
muszą w br. z umacnianiem za­
sady twardego finansowania i 
trudnego pieniądza tak w sferze 
kredytowej, jak i podatkowej. Fis 
kus w mniejszym niż w ubr. stop 
niu będzie ulegał naciskom przed 
siębiorstw i ich gałęziowych re­
sortów. Może więc dojść do za­
grożenia tych zakładów, które nie 
będą dostatecznie efektywne.

Izby skarbowe natomiast zamie­
rzają baczniej przyglądać się go­
spodarce przedsiębiorstw, zwłasz­
cza kosztom, stratom i zyskom 
nieuzasadnionym. Niedawne roz­
porządzenie Rady Ministrów dość 
precyzyjnie określa zakres tych 
pojęć, a więc z góry wiadomo co 
uważać się będzie za „nieuzasad­
nione”. Jest to konieczne, albo­
wiem resort finansów zamierza 
odprowadzać z zysku (tytułem po 
datku) połowę wszystkich kosz^

tów i strat tego typu. Jeżeli więc 
np. przedsiębiorstwo zapłaci kary 
umowne z tytułu złej jakości, to 
50 proc. tej kwoty — stanowiącej 
już i tak jego stratę, trafi do­
datkowo do budżetu.

Instrumenty ekonomiczne wymu­
szające efektywność, na których 
chcemy w większym stopniu rów 
nież oprzeć budżet państwa — 
stwierdził min. Nieckarz — wy­
dają się optymalne z punktu wi­
dzenia dobrze rozumianych zasad 
samofinansowania przedsię­
biorstw, jak i interesu budżeto­
wego. Trudniejsze życie dla zakła 
dów nie oznacza bowiem automa­
tycznie łatwego pieniądza dla 
państwa.
Równocześnie państwo ma bar­
dzo poważne zobowiązania typu 
socjalnego. Wraz z dotacjami do 
cen wielu artykułów (w tym — 
mimo podwyżki — także do żyw 
ności) utrzymanie sfery nauki, 
ochrony zdrowia, kultury i oświa 
ty, a także świadczenia społecz­
ne, pochłania już ponad 55 proc. 
budżetowych wydatków. Część z 
nich wynika z podjętych zobowią 
zań, w tym również płacowych 
np. wobec nauczycieli i pracow­
ników służby zdrowia.
Poważnie ciążą na budżecie rów­
nież wydatki inwestycyjne. Pań­
stwo musi bowiem m. in. spłacić 
część kredytów zaciągniętych 
uprzednio przez przedsiębiorstwa 
na finansowanie inwestycji obec­
nie zaniechanych.
W sumie więc deficyt 134 mld zł, 
mimo iż nikt nie ukrywa, że sta­
nowi czynnik napędzający infla­
cję, wynika z jednej strony z rze 
telnego obliczenia wpływów i chę 
ci powiązania ich wzrostu z au­
tentycznym zwiększeniem efek­
tywności gospodarowania z dru­
giej — z zasadnych i koniecznych 
wydatków. Min. Nieckarz pod­
kreślił jednak, iż w praktyce dą­
żyć się będzie do ograniczenia 
skali budżetowej luki.

Kolejnym tematem konferencji 
była sprawa bilansu płatniczego, 
a zwłaszcza trudnych problemów 
regulacji zadłużenia i zwiększe­
nia szans importowych z tzw. II 
obszaru płatniczego. Jak poinfor­
mował min. Nieckarz, nasz dług 
w walutach wymienialnych wy­
niesie na koniec obecnego roku 
29,3 mld dolarów. Wzrost ten nie 
jest związany z zaciąganiem no­
wych kredytów (w tym roku mo­
żemy liczyć na kredyt ok. 200 
min dolarów), lecz z narastaniem 
kosztów obsługi długu. Połowa na 
szego zadłużenia, w postaci kre­
dytów gwarantowanych przez rzą 
dy, na skutek zerwania tzw. roz­
mów paryskich, nie jest spłaca­
na. Powoduje to narastanie odse­
tek od niespłaconych odsetek. Sy 
tuacja ta ma zasadniczy wpływ 
na możliwości importowe naszej 
gospodarki.
W tym roku eksport przynieść 
musi co najmniej 6,2 mld dola­
rów, aby móc zaimportować 
towary wartości 4,7 mld dolarów 
i zrealizować spłaty kredytów się 
gające ok. 1,7 mld doi. Nie mo­
żna więc przecenić rangi ekspor­
tu w naszej aktualnej sytuacji go 
spodarczej. Stąd w rozwiązaniach 
polityki finansowej przewidziano 
odpowiedni system ulg, lepsze 
wykorzystanie odpisów dewizo­
wych i bardziej elastyczną poli­
tykę kursową.

— Z innych informacji warto od 
notować zapowiedź spłaszczenia 

progresji w podatku wyrównaw­
czym od ludności oraz sfinalizo­
wania w najbliższym czasie pro­
jektu ustawy o podatku rolni­
czym. (PAP)

„The Day After”

Na nas wszystkich zagłada?
Film „Dzień po...” (czy, jaK 
chcą niektórzy, „Następnego 
dnia”) zrobiony został dokład­
nie tak, jak zwykli realizować 
filmy Amerykanie. W miarę 
ładny, w miarę sensacyjny, w 
miarę wreszcie ulukrowany. Tak 
w ogóle to jest pięknie, ale 
gdzieś za fasadą spokoju i do­
brobytu czai się zło... 
Równocześnie jednak jest to 
film zupełnie niezwykły. Film, 
który stałby się sensacją nawet 
wówczas, gdyby za robotę nad 
nim wzięli się amatorzy. Dzieje 
się tak za sprawą Wielkiego Te 
matu.
Jest to film właściwie bez 
gwiazd. Reżyserię powierzono 
mało znanemu i, jak się zda­
je, niezbyt uzdolnionemu Stan- 
leyowi Meyerowi, specjaliście 
od „fabularnej papki”. Meyer 
zaangażował nieznanych właści­
wie aktorów. Z jednym wyjąt­
kiem — rolę główną, lekarza, 
któremu z tej zagłady naszego 
świata nic nie ma zostać oszczę 
dzone, gra aktor wybitny i hol 
lywoodzki gwiazdor zarazem — 
Jason Roberts, także u nas go­
szczący każdej niedzieli jako 
prezydent Moncton w serialu 
„Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami”.

Kamera przenosi nas w sielski 
nastrój bogatego amerykańskie­
go miasta. Jesteśmy zatem w 
Kansas, gdzie ludzie nie mają 
kłopotów dnia codziennego i 
gdzie nawet biali z Murzynami 
żyją w przykładnej symbiozie. 
Nikt tam nie chce wojny i nikt 
się tej wojny nie spodziewa. 
Tymczasem w Europie pomię­
dzy dwoma supermocarstwami 
dochodzi do konfliktu. W filmie 
świadomie nie jest sprecyzowa­
ny zalążek konfliktu. Nie wia­
domo dokładnie „kto zaczął” i 
słusznie, bo dla historii będzie 
to też absolutnie bez znaczenia. 
„The Day After” uświadamia 
nam tę okrutną prawdę z całą 
bezwzględnością!

Zatem do Kansas City dociera 
ją za pośrednictwem radia i te 
lewizji wiadomości o wielkiej 
międzymocarstwawej sprzeczce. 
Właśnie — o sprzeczce, bo nikt 
nie śmie przypuszczać użycia 
„argumentów” w postaci rakiet 
z głowicami nuklearnymi. Na­
wet główna postać — stary dok 
tor (który podświadomie przewi 
duje najgorsze) nie odważa się 
podzielić obawami z rodziną i 
współpracownikami. Kiedy zapa 
da decyzja uruchomienia rakiet

(na obrzeżach miasta rozlokowa 
ne są bazy — tak zresztą jest 
naprawdę!), żołnierze wykonują 
rozkaz rutynowo, jakby nie 
zdając sobie sprawy z tego, co 
faktycznie czynią! A cywile, ca 
ła ludność patrzy jak zahipno­
tyzowana na smużki spalin na 
słonecznym niebie. Jakby się 
nic nie stało, jakby do ludzi nie 
docierało, że gdzieś w świecie, 
w Moskwie, Warszawie, Pradze 
czy Władywostoku, za kilkana­
ście minut wydarzy się niewy­
obrażalna tragedia!

Tymczasem tragedia ta „wisi” 
już niemal dosłownie nad Kan­
sas City. Wybuch nuklearny, a 
właściwie wybuchy następujące 
po sobie w odstępie kilkudzie­
sięciu sekund, oglądający film 
widzą z perspektywy „zakorko­
wanej” setkami samochodów au 
tostrady. I wtedy następuje 
szok, ponieważ na naszych o- 
czach rozpada się świat. W o- 
ka mgnieniu znikają, dosłownie 
znikają, ludzie! Pozostają po 
nich szczątki kości i garstka 
popiołu. Właśnie po to, byśmy 
to mogli sobie uświadomić, na­
kręcony został ten film! Każdy 
go oglądający pozbywa się złu­
dzeń. Nikt, ale to nikt z roz­

padającego się świata — co 
przecież obiektywnie może na­
stąpić w każdej chwili! — nie 
zdoła się uratować. W rakie­
tach składowanych gdzie bądź 
na świecie kryje się zagłada 
dla nas wszystkich, dla całego 
rodzaju ludzkiego.

W przekazaniu tej bolesnej, ale 
najprawdziwszej prawdy tkwi 
cała zaleta filmu „Dzień po...”. 
Później na ekranie pojawia się 
obraz cierpień, powolnej agonii 
tych, których nie zniszczył wy­
buch. Kansas City przypomina 
Pompeję. Na tle pawulkanicz- 
nego krajobrazu umiera stary 
doktor. Na dobrą sprawę, domy 
ślamy się jedynie, że to właś­
nie on. Bo zamiast twarzy hol­
lywoodzkiego aktora, do której 
po półtorej godziny emisji zdą­
żyliśmy się już przyzwyczaić, 
oglądamy upiorną maskę.

Politycy całego świata powinni 
obowiązkowo obejrzeć „The Day 
After”. Poza nimi już chyba tyl 
ko ludzie o mocnych nerwach. 
Z artystycznego punktu widze­
nia film jest zresztą zaledwie 
poprawny.

Jacek Artowski

W Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Rolnego w Wałczu (woj. pilskie) 
uruchomiano pierwszą w na­
szym kraju wytwórnię biologi­
cznych środków ochrony roślin. 
Dotychczas były one sprowadza 
ne ze strefy dewizowej w ilo­
ści 58 ton rocznie, a więc zu­
pełnie nie wystarczającej do 
zaspokojenia zapotrzebowania. 
Polski preparat owadobójczy do 
zwalczania gąsienic motyli- o 
nazwie „Bacilan” w niczym nie 
ustępuje importowanemu ze 
Stanów Zjednoczonych „Dipolo­
wi” i chroni skutecznie planta­
cje warzywnicze oraz sady i la 
sy przed szkodliwym działaniem 
owadów, nie wywołując przy 
tym żadnych skutków ubocz­
nych. Nie mniej ważne jest to, 
że koszt produkcji polskiego pre 
paratu, którego recepturę opar­

to na prostych i łatwo dostęp­
nych surowcach krajowych, bę­
dzie dwukrotnie niższy niż je­
go import. W tym roku zakład 
w Wałczu wyprodukuje około 
120 ton poszukiwanego proszku. 
Konstrukcja linii technologicz­
nych pozwala jednak na zwięk 
szenie produkcji, jeśli tylko ta­
kie będzie zapotrzebowanie rol­
nictwa, i rozszerzenie asorty­
mentu aż po cenne wysokowar 
tościowe dodatki do pasz włącz 
nie.
Myśli się tu także o wytwarza 
niu krajowego preparatu do 
zwalczania brudnicy mniszki, 
który dotychczas również w ilo­
ściach niewystarczających im­
portujemy. Ale to już sprawa 
przyszłości.

Fot. CAF — Romuald Królak
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Mieszkanie — nasz dzisiejszy 
problem numer jeden. I to nie 
tylko w miastach, gdzie miesz­
kaniowe kolejki wydłużyły się 
już nie o rok, dwa. ale nawet 
o dziesiątki lat. Wciąż rozwiera­
jące się nożyce możliwości — i 
potrzeb. Tysiące budowanych izb. 
których nie starcza dla wszyst­
kich, a od dysponowania który­
mi zależy i to, czy jakiś zakład 
będzie mógł przyjąć tylu praco­
wników, ilu rzeczywiście ze 
względu na zadania produkcyj- n 
ne,'przyjąć powinien. Tak jest" 
nie tylko w miastach, w dużych 
ośrodkach przemysłowych, wciąż 
głodnych wykwalifikowanej ka­
dry. Tak jest i w pegeerach, 
gdzie mieszkania zakładowe, 
„funkcyjne”, jak to określają 
przepisy, powinny być zamiesz­
kiwane wyłącznie przez pracow­
ników — bądź emerytów tych 
zakładów. Jeśli gospodarstwo ma 
„zablokowane” mieszkania , ma 
też w gruncie rzeczy zabloko­
wane możliwości prowadzenia 
takiej polityki kadrowej . jaka 
jest mu potrzebna, zatrudnienia 
tych, którym oprócz zarobku, ma 
obowiązek dostarczyć także da­
chu nad głową. Obowiązek taki 
nakłada tu na pracodawcę układ 
zbiorowy pracy w rolnictwie. 
Bezpłatne mieszkanie w PGR 
jest liczącym się dodatkiem do 
pensji. Ale skąd brać wciąż no­
we mieszkania, gdy te, którym 
PGR dysponował, pozostają za­
jęte przez byłych pracowników?

♦ * •

— Ja wiem. że nasz PGR po­
trzebuje tych wszystkich miesz­
kań, które zajmują byli praco­
wnicy. Takich w PGR Stanomi­
no jest wielu. Dyrekcja wypo­
wiedziała umowy najmu wszyst­
kim, którzy aktualnie już w PGR 
Stanomino nie pracują. Dużo 
mieszkań jest zajętych przez ta­
kich, co odeszli gdzie indziej, 
na lepsze zarobki. Ale ze mną 
przecież było inaczej. Ją tu prze 
pracowałem ostatnie 22 lata. A 
w pegeerach od 1947 roku, wiar 
ściwie całe życie. Gdybym przy­
puszczał, w jaką się wpędzę ka­
bałę, przystając na przeniesienie 
z etatu inseminatora w PGR Sta 
nomino na taki sam etat Zakła­
du Hodowli i Unasienniania 
Zwierząt w Szczecinku, nigdy 
bym się na tę pozornie korzyst­
ną zamianę nie zgodził! Bo to 
było tak: Od łat pracowałem i 
mieszkałem w PGR Stanomino. 
Ale w 1980 r. Zakład Hodowli 
zaproponował mi przejście do 
nich na etat, z tym, że wykony­
wałbym tę samą pracę na tere­
nie i na rzecz PGR Stanomino. 
Kombinat PGR był również za­
interesowany, abym na tę propo 
zycję przystał: robota nadał mia 
ła być zrobiona., a mój etat 
przestawał obciążać ich budżet. 
No i zarobki miałem już wyż­
sze. Szkopuł stanowiło jedynie 
mieszkanie. W końcu uzgodniono 
między obu przedsiębiorstwami, 
że pozostanę w tym samym mie­
szkaniu, które zajmowałem przez 
minione z górą 20 la't, tyle, że 
teraz już nie będzie to -bezpłat­
nie przysługujący mi od PGR lo 
kal, bo taki musiałby dostarczyć 
mi Zakład Hodowli, lecz miesz­
kanie wynajęte, za które będę 
płacił czynsz. Umowa najmu no­
si datę 1 sierpnia. 1980 r. No i 
zmieniłem pracodawcę, choć w 
praktyce wszystko zostało po sta 
remu. Robiłem to, co dawniej, 
mieszkałem tam, gdzie dawniej. 
Ale człowiek nie staje się z 
dnia na dzień młodszy — czas 
ucieka. W kwietniu zeszłego ro­
ku zmarła żona. Dzieci, dorosłe 
już, postanowiły się mną zająć. 
Zwłaszcza, że miałem zawał. Dy­
rektor PGRu zgodził się, żebym 
sprowadził na powrót do moje­
go mieszkania / córkę z zięciem. 
Własnoręcznie podpisał mi dru­
czek meldunkowy. I wszystko 
byłoby pewnie do dziś w porząd 
ku, gdybym we wrześniu nie od­
szedł na emeryturę. Już po 'mie­
siącu dostałem wypowiedzenie 
umowy najmu. Umowa — pisze 
mi dyrekcja PGR — została za­

warta na okres pracv w Kom­
binacie PGR. a obywatel u nas 
nie pracuje... I proszę: od 1947 
roku pracowałem uczciwie. Nie 
miałem żadnych nagan. Mam 6 
dyplomów uznania za dobrą ora 
cę w tym właśnie kombinacie. 
Brązową odznakę Brygady Pra- 
cy Socjalistycznej dostałem tu w 
lipcu 1980 r. Pracowałem w świę 
ta i niedziele, tylko robota mnie 
interesowała, nie szukałem lek­
kiego- chleba. Nie ja prosiłem o 
przeniesienie na ten etat w Za­
kładzie Hodowli, nie mnie na 
tym zależało... A teraz, po la­
tach. pracy, jestem wyrzucany 
niemal na bruk. Czy tak można 
traktować człowieka?

* * *

PGR ma swoje racje. Rzeczywi­
ście potrzebuje tych mieszkań. 
Formalnie rzecz biorąc. były 
wieloletni pracownik nie ma 
prawa domagać się mieszkania 
właśnie od nich. Ostatnim pra­
codawcą był przecież Zakład Ho 
dowli i Unasienniania. A skoro 
ten swojemu emerytowi nie za­
pewni! zagwarantowanego ukła­
dem zbiorowym pracy w rolnic­
twie bezpłatnego lokalu miesz­
kalnego, tylko wypłaca mu z te­
go tytułu stosowny, tysiączłoto-
wy ekwiwalent, to i on jest for
malnie w porządku. I tak nasz 
emerytowany Czytelnik, któremu 
układowe gwarancje zdają się 
zapewniać bezpieczny dach nad 
głową do końca jego dni — o- 
kazuje się „osobą nie uprawnio­
ną” do dalszego zajmowania pe- 
geerowskiego mieszkania, w któ­
rym spędził ponad 20 lat i w 
którym wychowały się jego dzie 
ci. Gospodarstwo, które chce się 
pozbyć „obcego” emeryta (bo gdy­
by Czytelnik odszedł na emery­
turę z PGR Stanomino. nie z 
Zakładu Hodowli i Unasiennia­
nia, to miałby prawo w swym 
mieszkaniu dalej — i za darmo 
— mieszkać) — może podwyż­
szyć mu czynsz, by sam zech­
ciał się wyprowadzić gdzie in­
dziej, albo zaproponować inny 
lokal mieszkalny.
PGR Stanomino, wypowiadając 
umowę najmu, zażądał od Czy­
telnika znacznej, wysokiej kwo­
ty, określając ją jako „odszko­
dowanie za bezumowne korzysta 
nie z mieszkania”. Kwoty tej 
Czytelnik płacić nie może i nie 
chce nie tylko z tego względu, 
że nie starczyłoby mu na to eme 
rytury. Uważa, że jako wielolet- 
tni były pracownik resortu rol­
nictwa ma prawo do mieszkania. 
Wojewódzki Zarząd V'Rolnictwa 
w Koszalinie, do którego zwróci 
liśm.y się o pomoc w tej spra­
wie uznał, że decyzję o cofnię­
ciu wypowiedzenia umowy naj­
mu lokalu, położonego na tere­
nie PGR Stanomino, może pod­
jąć jedynie dyrekcja tego gospo­
darstwa. Mieszkanie funkcyjne z 
zasady powinno służyć wyłącz­
nie pracownikom PGR... Ale 
żądanie zapłaty „odszkodowania” - 
WZR uznał za pozbawione pod­
staw prawnych, stwierdzając, że 
podobnie, jak w przypadku in­
nego Czytelnika (z Żabina), tę 
część decyzji PGR powinien je­
dnak uchylić. Jeśli nie zechce 
— Czytelnicy mogą wystąpić do 
sądu cywilnego z powództwem 
o „ustalenie, że należność nie 
istnieje”.

Tak wygląda sprawa cd strony 
formalnej. Gospodarstwo chce 
odzyskać swoje mieszkanie, zaję 
te przez człowieka, który już 
nie wypełnia dotychczasowych 
produkcyjnych zadań. A czło­
wiek ten, zdecydowawszy się lek­
komyślnie trzy lata przed emery­
turą na formalną — choć nie 
faktyczną — zmianę pracodaw­
cy, gorzko obecnie żałujący tej 
pochopnej decyzji, zagubiony 
wśród sprzecznych ze sobą prze­
pisów, opinii i racji — nie mo­
że zrozumieć, czemu to on ma 
udowadniać przed sądem, że 
choć emeryt, to przecież musi 
gdzieś mieszkać?

Z. Banasiak

Załatwione.,, 
na papierze
Ponownie 2wraeam się z proś­
bą o pomoc. Piszę ponownie, 
ponieważ już raz w maju 1980 
roku pisałam w sprawie zacie­
ków w moim mieszkaniu przy 
ul. Ogińskiego 5 m 9, należą­
cym do KSM „Nas:z Dom”. Wów 
czas zrobiono coś na dachu i 
przez jakiś okres był spokój 
(chociaż mieszkania mimo cbiet 
nic mi nie odmalowano). Nato 
miast od jesieni ubiegłego ro­
ku znów zaczęły się moje kło­
poty. Ściany są mokre, pleśnie­
ją i jest na nich grzyb. Co ja 
kiś czas muszę szorować je 
ostrą szczotką, bo aż wstyd, że 
by w nowym bloku tak wygią 
dały ściany w mieszkaniu. Kil­
ka razy byłam w KSM „Nasz 
Dom” w iej sprawie. Przyszli 
dwaj panowie, którzy obejrzeli 
mieszkanie, spisali protokół, po 
narzekali i obiecali, że po wy­
schnięciu ścian mieszkanie po­
maluje spółdzielnia, a na drugi 
dzień przyjdzie fachowiec i na­
prawi dach. Owszem — przy­
szedł 20.12. ub. r., przybił tro­
chę blachy i na tym się skoń­
czyło. Zaraz po świętach spad­
ła jedna z tych, blach, a dru­
ga spadła 2 stycznia br. W tym 
reku byłam już 3 razy w spół­
dzielni, gdzie za każdym razem 
tylko obiecują, a poprawy nie 
widać. Ostatnio przy mnie kie­
rownik dzwonił do osób, które 
miały to naprawić. Powiedziano 
mu, że zrobią i sprawę może 
odnotować jako załatwioną. 
Kierownik odnotował, ale ja 
nie, bo do tej pory nikt się 
nie pokazał. Widocznie dla ad­
ministracji jest ważniejsze to, 
co na papierze, a nie to, czy 
praca została uczciwie wykona­
na. W moim mieszkaniu nadal 
nawet przy najmniejszych opa­
dach deszczu ściany stają się 
mokre, cieknie po nich ciur­
kiem — i to w dwóch poko­
jach. Dp KSM „Nasz Dam” nie 
mam już siły i zdrowia cho­
dzić. Traci tylko człowiek ner­

wy, na rozmowę z tymi pana­
mi, więc- zwracam się do Was 
z prośbą i nadzieją na skutecz 
ną i szybką interwencję w mo­
jej sprawie.

Janin» Szymańska 
Koszalin

Nie tylko „wlepiają“
„ *fo

Chciałbym podzielić się miłym 
wrażeniem, jakiego doznałem, ob 
serwując reakcje przechodniów 
przyglądających się, jak dwaj 
milicjanci pomogli wziąć na hol 
wielki samochód chłodni miej­
skiej, który miał awarię 19 stycz 
ni a rano. By ło to na skrzyżowa 
ni u ulicy Krakusa i Wandy 
(stąd jechał samochód) z ulicą 
Zwycięstwa, a więc w miejscu
0 dużym ruchu, toteż szybkie 
zejście kolosa z drogi miało szcze 
góln° znaczenie. Obaj funkcjo­
nariusze (jeden z inspekcji ru­
chu drogowego) działali szybko
1 sprawnie, nie szczędząc wysił­
ku, i pomogli kierowcy w za­
czepieniu samochodu ‘do holow­
nika. Pomogli — to mało: wszy­
stko zrobili sami, kierowca nie 
musiał nawet wysiadać z kabi­
ny. Ich uczynną postawę na­
tychmiast dostrzegli przechod­
nie, którzy się tam zebrali: „Pa­
trzcie, jak te chłopaki z milicji 
pomagają — przedtem się tego 
nie widziało, prędzej by mandat 
wlepili”. Życzliwe komentarze 
zapewne docierały do milicjan­
tów i być może dopingowały ich 
jeszcze do działania, ale myślę, 
że to nie wszystko: te komenta­
rze ilustrują przemianę wzajem 
nych stosunków w'' naszym spo­
łeczeństwie, element to drobny, 
ale jakże wymowny.

Obserwator z Koszalina 
(Nazwisko i adres znane redak­
cji)

Kłopoty wielodzietnej 
rodziny
Nie wiem, czy w odpowiednie 
miejsce kieruję swój list, zabie-

Tak to właśnie powinno wyglądać... Oczekiwany przez dzieci śnieg *— 
dorosłym przysparza jednak roboty...

Fot. Kazimierz Ratajczyk

Informujemy radzimy

Dodatek do emerytury
murarza

K. A. woj. Stupsk: — Po długo­
letniej pracy w budownictwie 
przeszedłem na emeryturę. Sły­
szałem od fcnoich kolegów, że z 
tytułu pracy w charakterze mu­
rarza pobierają 15-procentowe 
dodatki do swoich świadczeń. 
Proszę o podanie czy takie do­
datki przysługują i na jakiej 
podstawie.
Wymienione dodatki da emery­
tur zostały wprowadzone w za­
łączniku nr 2 do uchwały n,r 
248/81 Rady Ministrów z 7 grud 
nia 1981 r. w sprawie karty bu­
dowlanych. Przysługiwały cne 
emerytom posiadającym co naj­
mniej 25-letni staż pracy w bu­
downictwie i ' przemyśle mate­
riałów budowlanych oraz 15- 
-letni staż na stanowiskach wy­
mienionych w uchwale. Wysokość 
dodatku ustalono na 15 proc. e- 
meryitury.

Zasady te uległy zmianom po 
wejściu w życie rozporządzenia 
Rady Ministrów z 7 lutego 1983 
r. w sprawie wieku emerytalne­
go oraz wzrostu emerytur i 
rent dla pracowników zatrudni o 
nych w szczególnych warunkach 
lub szczególnym charakterze

(Dz. U. nr 8 poz. 43). Na pod­
stawie par. 18 tego rozporządzę 
nia ciraz zarządzenia ' ministra 
budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych z 10 grud­
nia 1983 r. w sprawie wykazu 
stanowisk pracy wykonywanych 
w szczególnych warunkach, wyso 
kość emerytury ustalono na 15 
proc. podstawy jej wymiaru. Je­
dnocześnie sprecyzowano stano­
wiska i rodzaje robót, których 
wykonywanie uprawnia do wy­
mienionego wzrostu. Wykaz ob ej 
rr.uje kilkadziesiąt rodzajów prac 
i kilkaset stanowisk, dlatego nie 
mażemy go zamieścić na naszych 
łamaich. Można z nim natomiast 
zapoznać się w komórkach kadro 
wych jednostek budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla­
nych.
Aby uzyskać odpowiedni wzrost 
emerytury należy przedłożyć w 
ZUS świadectwo wykonywa­
nia pracy w szczególnych warun 
kach na druku, którego wzór 
został zamieszczony w załącz­
niku nr 2 wspomnianego zarzą­
dzenia MBilPMB z 10 grudnia 
1983 r.

Czytelnie -y 
Redakcja

ram czas swoimi sprawami, ale 
myślę, że redakcja wskaże mi 
adres. Oitóż dużo słyszałam o 
zapomogach, czy też pożyczkach 
bezzwrotnych dla rodzin wielo­
dzietnych. My nie otrzymujemy 
od nikogo żadnej pomocy, chęć je

steśmy taką rodziną. Zachęcał 
nas ksiądz proboszcz, byśmy się 
zgłosili, ale nie skorzystaliśmy, 
ba mąż twierdzi, że nie jesteśmy 
tacy biedni, żeby zbierać jał­
mużnę z innych krajów. Mówi, 
że jest członkiem partii i że 
rodzina powinna radzić sobie sa­
ma. Miesięczne pobory męża wy 
noszą 13.500 zł, ja jako robot­
nica obecnie przebywam na 
urlopie wychowawczym i biorę 
3.500 zł zasiłku. Razem mamy 17 
tysięcy na utrzymanie nasze i 
sześciorga dzieci — od 9 miesię­
cy do 16 lat.

Największej biedy to my nie 
mamy, myślę, że są biedniejsi, 
tylko muszę się przyznać, że 
niektóre rajtuzki i spodenki są 
cerowane po kilka razy, tak, że 
mi wstyd w takich rzeczach 
wysyłać ■ dzieci do szkoły.

Żyjemy biednie, ale wesoło. 
Ostatnio ja się trochę załamu­
ję — w dzień pozory uśmiechu 
dla rodziny, a wieczorem popła­
kuję — jest mi coraz ciężej, bo 
nie mam gdzie co kupić i pienię­
dzy jest nie za wiele. Obawiam

się podwyżek, które mają nastą 
pić, ale żyję nadzieją że może 
jakoś sobie poradzimy.

Najbardziej trapi mnie to, że 
z zakładu pracy nie mogę nic ku 
pić z przydzielanych artyku­
łów, ponieważ — jak twierdzą 
zwierzchnicy — matkom przeby­
wającym na urlopach wycho­
wawczych nic się nie należy. 
One mogę przecież wziąć dziec­
ko na rękę i iść w kolejkę po 
zakupy. Też bym tak zrobiła 
ale trudno mi z trójką malu­
chów poradzić sobie w kolejce, 
dlatego naprawdę gonię już re­
sztkami sfatygowanej odzieży. 
Bardzo proszę o radę i pomoc.

Czytelniczka 
% woj. koszalińskiego

Oto list jednej z wielu matek, 
która odchodząc na urlop wy­
chowawczy oczekiwała od swoje 
go zakładu pracy nie tylko wy­
płaty comiesięcznego zasiłku, 
ale też dalszego zainteresowania 
i pomocy. Jak to wygląda w 
praktyce — informują nas rów­
nież inne nasze Czytelniczki. Ma 
my nadzieję, że zakład pracy 
autorki powyższego listu (które­
go nazwy nie podajemy) rozpoz­
na tu swój wizerunek i zechce 
wielodzietnej matce nie odma­
wiać pomocy — m. in. w zaku­
pach deficytowych towarów, or­
ganizowanych dla całej załogi, 
której nasza Czytelniczka nadal 
chciałaby czuć się pełnopraw­
nym członkiem.

(b)

publikacji

Obniżajmy koszty 
administracyjne!
Rod takim tytułem opublikowa­
liśmy z końcem ub. roku Wst 
jednego z członków szczecinec­
kiej spółdzielni mieszkaniowej, 
który upominał się o obniżenie 
kosztów, wynikających z zatrud 
niania przez spółdzielnię nad­
miernej liczby urzędników. W 
nie publikowanej wówczas części 
listu, który przekazaliśmy do 
wiadomości koszalińskiej WSM, 
masz Czytelnik krytycznie od­
niósł się także do postanowień 
o przyznawaniu pracownikom 
administracyjnym spółdzielczoś. 
ci mieszkaniowej mieszkań w 
trybie przyspieszonym i postu­
lował, by procentowo określić 
limit mieszkań, przyznawanych 
członkom zarządów spółdzielni i 
by był to procent od liczby 
mieszkań wybudowanych przez 
spółdzielnię np. w ciągu 10 lat. 
List zawierał także zarzut, iż 
spółdzielnia w Szczecinku przy 
dzieła od ręki mieszkania oso­
bom, sprzedającym wille, gdy 
np. osoby ze stażem 10-letnim 
nadal czekają na swoją kolej... 
Z odpowiedzi, jakie na pubUko 
wane, a także przekazane w 
drodze interwencji pozapraso- 
wej uwagi Czytelnika otrzyma­
liśmy zarówno od Woj. Spół­
dzielni Mieszkamioweej w Ko­
szalinie, jak też od spółdzielni 
ze Szczecinka wynika, że kosz­
ty eksploatacji lokali spółdziel­
czych w Szczecinku nie są wca 
le nadmierne, a o ich wysoko 
ści każdy z członków spółdziel­
ni ma prawo decydować, zgła­
szając wnioski, związane z dzia 
łalnością spółdzielni — osobiś­
cie lub za pośrednictwem orga 
nów spółdzielni — walnego zgro 
madzenia, lub rady nadzorczej. 
„Szczególną rolę odgrywa tu 
rada nadzorcza, wybrana z gro

na członków, do kompetencji 
której należy m. in. uchwalanie 
planów gospodarczo - finanso­
wych, zatwierdzanie -truktury 
organizacyjnej, dokonywanie o- 
cen wykonania przez półdziel- 
nię zadań społeczno - gospodur 
czych ze specjalnym uwzględnię 
niem przestrzegania praw człon 
kowskich” — przypomina WSM, 
sugerując, by uwagi pod adre­
sem pracowników spód z i ein i 
zgłaszać bezpośrednio jej zarzą 
dowi, lub radzie nadzorczej.

Natomiast drażliwy temat roz­
działu mieszkań był w połowie 
ub. rciku analizowany przez 
NIK, która w Szczecineckiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej „nie 
stwierdziła w tym względzie nie 
prawidłowości” —- informuje 
WSM, dodając wszakże: „poza 
uwagami, dotyczącymi przezna 
czenia części mieszkań dla za­
kładów, realizujących budow­
nictwo ponadplanowe, dodatko­
we. Rozdział mieszkań przez 
zakłady pracy mógł wywołać 
odczucie, że osoby z krótkim 
okresem wyczekiwania w spół­
dzielni bądź w ogóle do niej nie 
należące otrzymały mieszkania 
poza kolejnością”. •
Nie stwierdziła też nieprawiało 
wości badająca skargę na ten 
temat WSM, wyjaśniając, że 
istotnie „w r. 1983 w Szczecin 
ku zostało sprzedane jedno mie 
czkanie M-3 dwupokojowe o po 
wierzchni około 48 m kw. przez 
BHZ „Locum” za kwotę 1.327 
doi. plus 1.158 tys. zł”, przy 
czym jeden z reflektantów zre­
zygnował z kupna ze względu 
na cenę, a drugi, właściciel do 
mu jednorodzinnego, który mu­
siał sprzedać, mieszkanie to ku 
pił. <b)

Mały słownik

Suwerenność państwa
Suwerenność, to cecha, przy 
sługująca państwu od momen 
tu jego powstania. Polega 
ona na tym, że państwo jest 
samodzielne i nieograniczone, 
że władza państwowa nie 
podlega innej władzy. Współ 
cześnie na suwerenność skła 
da się: zwierzchność nad te­

rytorium, niepodległość i swo 
bodiny, wolny od , ingerencji 

zewnętrznej lub wewnętrz­
nej ustrój społeczno-politycz­
ny i ekonomiczny oraz moż­
liwość współżycia z innymi 
państwami na zasadach rów 
hoścP i obopólnych korzyści.

<Maj/X)
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SAMOCHÓD żuk sprzedam. Kosza- 
lim Kościuszki 57/2, godz. 16—20.G-517

MIESZKANIE dwupokojowe własno­
ściowe z telefonem sprzedam. Ofer 
ty pisemne Koszalin Biuro Ogło- 
&zeń G-51Ö

CZARNE futro z łapek karakuło­
wych sprzedam. Koszalin, tel. 
232-34. 0-519

KOŻUCH damski nowy, długi sprze­
dam. Koszalin, ul. Zwycięstwa 
187A/H, po szesnastej. G-520

OPIELACZ mechaniczny do truska­
wek sprzedam, Koszalin, tel. 271-35, 
po piętnastej. £-521

KLACZ (trzy lata) sprzedam. Koni- 
kowo 53 k. Koszalina, Zbigniew 
Kamiński. G-522

OWCE 20 matek na wykoceniu sprze 
dam. Wiadomość: Rogowo 12. gm 
Białogard. G"5ii?DOMEK jednorodzinny, może byc 
do remontu w Białogardzie lub 
okolicy kupię. Oferty pisemne Ko­
szalin Biuro Ogłoszeń. G-524

GOSPODARSTWO rolne z budynka- 
md o pow. 5,80 ha zamienię na 
imieszikanie w Koszalinie. Glężnowo, 
p-,ta Dąbki, Leon Dominik. G-525 

TELEPOGOTOW1E — Koszalin, tel. 
3116-06, Małecki. G-529-0

Serdeczne Wyrazy 
współczucia

Koledze

Marianowi
Grześkowiakowi

z powodu zgonu MATKI 

składają
DYREKCJA 

i PRACOWNICY PPH 
„CENTRALA RYBNA”

W KOSZALINIE
K -419

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Koledze

Zbigniewowi Drywie

z powodu zgonu MATKI 

składają 
dyrekcja

I WSPÓŁPRACOWNICY 
MUZEUM OKRĘGOWEGO 

w KOSZALINIE
K-420

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Annie Kaczmarek

* powodu śmierci OJCA 

składają 
dyrekcja

1 WSPÓŁPRACOWNICY 
BIURA PROJEKTÓW

budownictwa
WIEJSKIEGO 

W KOSZALINIE
K-421

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koledze

Waldemarowi
Kowalskiemu

z powodu śmierci OJCA 

składają 
dyrekcja

i WSPÓŁPRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

ENERGETYKI CIEPLNEJ 
W SŁUPSKU

K-332

Wyrazy
głębokiego współczucia

ŻONIE i RODZINIE 

z powodu zgonu

Stanisława Batury

byłego naszego 
Nauczyciela 

i Wychowawcy 
Młodzieży

składają
RADA PEDAGOGICZNA 

ORGANIZACJA 
ZWIĄZKOWA 

ZBIORCZEJ SZKOŁY 
GMINNEJ

w POŁCZYNIE ZDROJU 
K-418

Wyrazy
głębokiego współczucia

Koledze

Andrzejowi
Szymczakowi

z powodu śmierci OJCA 

składają
DYREKCJA 

RADA ZWIĄZKOWA 
POP i WSPÓŁPRACOWNICY 

KOSZALIŃSKICH 
ZAKŁADÓW NAPRAWY 

SAMOCHODÖW
K-ai8

SILNIK fiata sprzedam. Koszalin, 
tel. 334-88. G-548-0

CEGŁĘ białą kupię. Mielno, tel. 504.
G-540

MAŁ2EŃSTWO bezdzietne poszukuje 
pokoju z kuchnią do wynajęcia. 
Oferty pisemne Koszalin Biuro 
Ogłoszeń. G-541

POMIESZCZENIE o pow. 200 m kw. 
w Koszalinie do wynajęcia na ma­
gazyn przedsiębiorstwu. Koszalin, 
tel. 229-48. G-542-0

KOŻUCH męski, rozm. 52 sprzedam. 
Wiadomość: Koszalin, tel. 542-18,
,pO godz. 16. G-537

PIERŚCIONEK duży tanio sprzedam. 
Koszalin, Reymonta 16/12, po sie­
demnastej. G-538

TELEWIZOR neptun 623, tokarkę 
stołową i kompresor trzycylind.ro- 
wy sprzedam. Koszalin, tel. 245-75.

G-539
SILNIK fiata sprzedam. Koszalin, 

tel. 334-86. G-548-0
PRZYCZEPĘ bagażową do samocho­

du sprzedam. Słupsk, tel. 79-80.
G-561

WŁASNOŚCIOWE M-4 dwupokojowe, 
telefon, w Koszalinie sprzedam. 
Oferty pisemne: Koszalin, Biuro
Ogłoszeń. G-554

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 
w dniu 27 I 1984 roku 

w godz. 7—16 f 
w Koszalinie, ul. Hibnera 

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii 
elektrycznej.

Nr rej. A-538/83
Orzeczenie 

Kolegium Rejonowe 
ds. Wykroczeń 

przy
Naczelniku Miasta 

Sławna
Po przeprowadzeniu w dniu 
7 grudnia 1983 r. rozprawy w 
postępowaniu zwyczajnym w 
sprawie ob. Marianny Błażej­
czyk, c. Franciszka, ur. 22 X 
1928 r. zam. w Słupsku, ul. 
Wolności 19/8, uznało ją win­
ną tego, że w dniu 30 VII 1982 
r. w barze „Pizzeria” w Ja­
rosławcu, jako szefowa kuch 
ni wyprodukowała i przeka­
zała do sprzedaży 12 porcji 
pizzy w cenie 60 zł za 1 por­
cję z łączną niedowagą wy­
noszącą 770 g, w wyniku cze­
go ewentualni nabywcy mo­
gli ponieść szkodę w wyso­
kości 23i zł, co stanowi wy­
kroczenie z art. II i I w zw. 
z art, 134 § 1 Kw i na pod­
stawie art. 134 | 1 w zw. z 
art. 11 § 3 oraz art. 31 Kw 
wymierzyło jej karę zasadni­
czą grzywny w wysokości 
10.000 zł, karę dodatkową po­
dania orzeczenia do publicz­
nej wiadomości w „Głosie Po 
morza” na koszt ukaranej i 
obciążyło kosztami postępo­
wania w kwocie 150 zł.

K-288
Nr rej. 2597/83

Orzeczenie 
Kolegium Rejonowe 

ds. Wykroczeń 
przy

Prezydencie Miasta 
Słupska

po przeprowadzeniu w dniu 
5 stycznia 1984 r. w Słupsku 
rozprawy w postępowaniu 
zwyczajnym w sprawie ob. 
Władysława Ciapy s. Stani­
sława ur. 14 VI 1945 r., zam.
w Słupsku ul., Długa 13/3 
obwinionego o to, że w dniu 
15 IX 1983 t. o godz. 15,50 w 
Słupsku przy ul. Przemysło­
wej 33a w Hotelu Słupskie­
go Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego będąc w sta 
nie wskazującym na użycie 
alkoholu wykonywał obowiąz 
ki służbowe palacza c. o- Czy 
nem swoim spowodował za­
grożenie osób i mienia tegoż 
hotelu, uznaje obwinionego 
winnym popełnienia zarzuca­
nego mu czynu co stanowi 
wykroczenie z art. 70 § 2 Kw 
i ma podstawie art. 70 § 2 Kw 
Ustawy z dnia 20 V 1971 r. 
Dż. U. z 1971 t.„ nr 12, poz. 114 
wymierza karę zasadniczą 
grzywny 4.200 zł z zamianą 
w razie nieściągalności na 21 
dni aresztu zastępczego, przyj 
mująe za 1 dzień aresztu 200 
zł. Jako karę dodatkową orze. 
ka się podanie orzeczenia do 
publicznej wiadomości w „Gło 
sie Pomorza” na koszt obwi­
nionego, Obciąża kosztami po 
stępowania w kwocie 150 zł.

K-324
Nr rej. i««/*3

<>r*ee**ni»
Kolegium Rejonowe 

ds. Wykroczeń
pnzy

Prezydencie Miasta 
Słupska

po przeprowadzeniu w dniu 
13 grudnia 1983 r. w Słupsku 
rozprawy w postępowaniu zwy 
czajnym w sprawie ob. szcxe- 
pana Wojciechowskiego s. Sta­
nisława ur. 9 VI 1942 r. zam. 
w Słupsku, ul. Bałtycka 8/1, 
obwinionego o to, że w dniu 
21 X 1983 r., około godz. 17.25 
w Słupsku na ul. 3 Maja kie­
rował samochodem marki tuk 
nr rej. SLA 5738 będąc po spo 
życiu alkoholu. W tym samym 
miejscu i czasie nie posiadał 
wymaganych uprawnień do 
kierowania ww. pojazdem. Czy 
nem swoim zagrażał bezpie­
czeństwu w ruchu drogowym, 
uznaje obwinionego popełnie­
nia zarzuconego mu czynu, co 
stanowi wykroczenie z art. 87 
| l, 84 f 1 Kodeksu wykro­
czeń, i na podstawie art. 87 
§ 1, 3 Kw — Ustawy z dnia 
20 V 1871 X. CDz.U. z 1971 r. 
NW 12 poz. 114), wymierza ka­
rę zasadniczą grzywny 18.000 
zł. Jako karę dodatkową orze­
ka się zakaz prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na 
okres 2 lat i podanie orzecze­
nia do publicznej wiadomości 
w „Głosie Pomorza” na koszt 
obwinionego. Koszty chemicz­
nego badania krwi w kwocie 
300 zł i koszty postępowania 
w kwocie 150 zł ponosi ob­
winiony. ^ -205

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Koleżance
Aleksandrze Curyło
* powodu zgonu MATKI 

składają 
DYREKCJA

i WSPÓŁPRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO 

ZARZĄDU ROZBUDOWY 
MIAST i OSIEDLI 

WIEJSKICH 
W KOSZALINIE

K-319

KOMUNIKAT
NACZELNIK MIASTA ŁEBY

przypomina o obowiązku uzyskiwania w terenowym 
organie administracji państwowej zeiwoleń na wy­
najem pokoi gościnnych oraz wykonywanie usług 
hotelarskich I campingowych.
Z obowiązku uzyskania zezwolenia zwolnione są 
osoby świadczące powyższe usługi za pośrednic­
twem turystycznych przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielni i organizacji społecznych.

ZAŚTAWĘ 1100 zamienię na nowego 
fiata 125 lub skodę. Słupsk, tel. 

/45-B4, po godz. 18. G-530
SKODĘ liaz wywrotkę dziesięcioto- 

nową w dobrym stanie tanio sprze 
dam. 76-104 Stary Jarosław 2 k. Dar 
łowa, Kazimierz Zdyr. G-531

SAMOCHÓD mirafiori combi sprze­
dam lub zamienię na fiata 127. 
Mielenko 20 B, tel. 39-205, po sze­
snastej. G-532

MOTOCYKL y arna ha 250 elektronik 
sześć biegów, 10.000 obrotów, ha­
mulce tarczowe hydrauliczne, prze 
bieg 16 tys. km, szybkość do 215 
km/godz., rok produkcji 1980, pro­
dukcja japońska sprzedam. 44-333 
Jastrzębie Zdrój ujl. Śląska 55/6, 
Wojciech Gazda. G-533

KOSZALIN — rozpoczętą budowę 
domku jednorodzinnego w zabu­
dowie szeregowej zamienię na 
mieszkanie trzypokojowe. Oferty 
pisemne Biuro Ogłoszeń. G-534

GOSPODARSTWO rolne o pow. 
10,28 ha. możliwość prowadzenia 
hodowli bydła i owiec sprzedam, 
Brzezie, ul. Wojska Polskiego 10. 
woj. słupskie. G-535

ŁĄKĘ na stawy rybne 9 ha sprze­
dam. Koszalin, tel. 305-32. G-536

TELEU SŁUGI Koszalin, tel. 232-78, 
Pora. G-547-0

TELEPOGOTOWIE Koszalin, tel, 
537-59. Karpowicz. G-546-0

STOLARZA rencistę zatrudnię. Za­
kład Stolarski Koszalin, Niepodle­
głości 75, Beszczyński. G-543

DUŻY wybór ofert matrymonial­
nych, współpraca z zagranicą, dy­
skretna i szybka korespondencja 
Biuro „Neptun” Gdańsk 50, skryt­
ka 7. K-4/B-0

OPIEKUNKĘ do 1,5 rocznego dziec­
ka na 8 godz. dziennie przyjmę. 
Słupsk, tel. 28-15, po szesnastej.

G-549
ZSPedagogicznych Koszalin zgłasza 

zgubienie legitymacji studenckiej 
nr 1034 Danuty Pożaryckiej i nr 
1056 Ryty Budejko. G-544

SZKOŁA Podstawowa nr 11 Koszalin 
zgłasza zgubienie legitymacji szkol 

, nej Tomasza Malickiego. G-545

NOT KosżaUn, ul, Jana z Kolna 38, 
tel. 227-12 przyjmuje Zgłoszenia na 
kursy: przygotowawcze na wyższe 
uczelnie techniczne (.matematyka 
plus fizyka), bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy I stop. — HI stop.K-241-0

KURSY spawaczy gazowych i elek­
trycznych oraz obsługi wózków 
transportu wewnętrznego, palaczy 
c.o. i kotłów przemysłowych roz­
poczyna ZDZ — Ośrodek w Ko­
szalinie. Zapisy: ul. Zwycięstwa 
1,21, tel. 225-81. K-293-0

KURSY obsługi suwnic, dźwigów, 
żurawi oraz konserwatorów sprzę­
tu dozorowego rozpoczyna ZDZ. 
Zapisy; Koszalin, Zwycięstwa 121, 
tel. 225-81. K-294-0

KURSY czeladmiczo-mistrzowskie w 
zawodach metalowych, budowla­
nych, elektrycznych, spożywczych 
i innych rozpoczyna ZDZ. Zapisy: 
Koszalin, Zwycięstwa 121, tel. 225-61.

JK -295-0
KURSY krawieckie, dziewiarstwa 

maszynowego, haftu i tkactwa ar­
tystycznego oraz bukieciarstwa roz 
poczyna ZDZ. Zapisy: Koszalin,
Zwycięstwa 121, tel. 225-61. K-296-0 

KURSY dla majsterkowiczów typu 
„Zrób to sam” według potrzeb roz 
poczyna ZDZ. Zapisy: Koszalin,
Zwycięstwa 121, tel. 225-61. IC-297-0

OŚWIATA” Koszalin, ul. Jana z 
Kolna 10, tel. 250-35 — kursy ję­
zyków obcych intensywne (labora­
toryjne) angielski, niemiecki, fran­
cuski, kursy zawodowe: kroju i
szycia, spawalnicze, palaczy ko­
tłów c.o., kucharsko kelnerskie, 
telewizyjne, fotograficzne, kursy 
czeladnicze i mistrzowskie wszy­
stkie specjalności, kursy na pra­
wo Jazdy kat. „A" (motocyklowe), 
kursy zlecane przez zakłady pra­
cy, K-359-0

„OŚWIATA” organizuje kursy w: 
Białogardzie, tel. 20-35 (Zespół 
Szkół Zawodowych), Czaplinku, tel. 
452-65 (Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa), Darłowie, tel. 24-08 (Szkoła 
Podstawowa nr l), Kołobrzegu tel. 
22-31 (Zespół Szkół Zawodowych), 
Drawsku Pomorskim, tel. 20-37 (Ko­
mendant OHP), Świdwinie, tel. 
27-85 (ZEC), Szczecinku, tel. 400-51 
(Szczecinecki Ośrodek Kultury).
' K-360-0

ADMINISTRACJA GOSPODARSTW 
POMOCNICZYCH FWP , 

w MIELNIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu mairki żuk A06, nr rej. SLX 081 H, 
nr podwozia 214985, nr silnika 344412, rok prod. 1975, cena 
wywoławcza — 132.000 zł.
Przetarg odbędzie się w {biurze Administracji Gospodarstw Po­
mocniczych FWP w Mielnie ul. 1 Maja 2, w dniu 10 II 1984 r., 
o godz. 12. Samochód można oglądać ;pod ww. adresem od 
7 II 1984 r., w godz. 10—14.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić najpóźniej na 1 godz. przed rozpoczęciem przetargu w ka­
sie AGP FWP w Mielnie. K-414

gosp.

STACJA HODOWLI ROŚLIN DOBROCIECHY 
z SIEDZIBĄ w PRZYDARGINI, 781430 BOBOLICE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie*.
— modernizacji budynku a dm i n is trać yjno -s o c j a 1 ne g o

Cybulino.
Koszt robót o g ółnob ud o w 1 an yc h — 12 min zł

— modernizacji budynku administracyjnego — mieszkalnego 
gosp. Głodowa.
Koszt robót ogólnobudowlanych — 8 min zł

Termin wykonania prac ustala się na 31 grudnia 1985 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. ...
Stacja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn.
Oferty pisemne należy składać w Stacji.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 dnia od Baty ukazania E&ę 
ogłoszenia, p godz. 10. K-355

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w POMIANOWIE gm. BIAŁOGARD

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:

— samochód żuk A09, rok prod. 1973, cena wyrw. 129.000 zł
— ciągnik rolniczy ursus C-385 A, rok prod. 1977, cena wyw.

343.000 zł
— zasobnik dozujący T-255, rok prod. 1980, cena wyw. 331.000 zł
— przyczepa samozbierająca T-010, rok prod. 1975, cena wyw.

142.000 zł
— sieczkarnia połowa samobieżna Z-310, rok prod. 1975, cena 

wyw. 583.000 zł
— kosiarka listowa „osa”, rok prod. 1975, cena wyw. 15.000 zł

Przetarg odbędzie się 15 II 1984 r. o godz. 10, w siedzibie 
Spółdzielni.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. w biurze spółdzielni w dniu przetargu, do 
godz. 9.
Sprzęt można oglądać na dzień przed przetargiem i w dniu 
przetargu.
W przypadku niedojścia do skutku sprzedaży w I przetargu, 
II PRZETARG odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.
Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-416

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
74-240 Lipiany

wykonuje naprawy bieżące ‘ J ’
▲ silników elektrycznych asynchronicznych o mocy 

do 75 kW,
A agregatów głębinowych od G-60 do G-10Q ze 

wszystkimi typami silników oprócz SGMd-14,
A spawarek wirowych typu EW-23 u,
A silników szeregowych prądu stałego do wózków 

platformowych WA-2,
A agregatów prądotwórczych produkcji krajowej 

(naprawa kompleksowa) oraz części elektrycznej 
agregatów prądotwórczych z importu o mocy 
250 kVA bez silników spalinowych,

A agregatów spawalniczych z silnikami spalinowy­
mi typ EWD-300,

A prądnic trójfazowych do dźwigów samojezdnych, 
A wykonuje maszty antenowe do radiotelefonów 

o wysokości 21 m.

W sprawach szczegółowych (odnośnie cen, termi­
nów) prosimy kontaktować się z POM Lipiany, teł. 
SS, telex nr 0422423.

K-119-0

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA*' 

w Czarnej Dąbrówce

zatrudni natychmiast
GŁÓWNEGO-KSIĘGOWEGO

z wykształceniom wyższym lub średnim ekonomicz­
nym, minimum 8-letnim stażem pracy, w tym S lat 
na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zapewniamy mieszkanie.
K-357-0

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
ROLNICZEGO 

w Słupsku

zatrudni natychmiast 
3 pracowników

na stanowiska KIEROWNIKÓW BUDÓW " 
oraz KIEROWNIKA TRANSPORTU

Wymagane wykształcenie wyższe łub średnie tech­
niczne z uprawnieniami budowlanymi.
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania lokator­
skiego.
Bliższych informacji o warunkach pracy 

udziela Dyrekcja PBRol. w Słupsku, 
ul. Leszczyńskiego 10, tel. 20-24.

płacy

K-266-0

SPOŁEM"
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Stupsku

zatrudni:
- KIEROWNIKÓW PIEKARNI,
- PIEKARZY,
- PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

w piekarni,
- KUCHARZY-GARMAŻERÓW,
- POMOCE KUCHENNE.
Wszelkich Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wojska 
Polskiego 7, tel. S8-J0. K.369.0

OŚRODEK SZKOLNO-WYCHOWAWCZY 
w ŚWIĄTKACH k.SZCZECINKA

ogłasza
^ PRZETARG

na wykonanie w 1984 r. następujących robót:

— wymiana rynien i rur spustowych oraz smołowanie dachu
— naprawa tynków oraz malowanie elewacji
Termin wykonania I półrocze 1984 r.
Oferty w zamkniętych kopertach należy składać w ciągu 28 
dni od dnia pgłoszenia przetargu. ,
Otwarcie ofert {odbędzie się 25 II 1984 r., o godz. 10.

K-417

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY 
w KOSZALINIE, ul. MARCHLEWSKIEGO 7

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na modernizację i rozbudowę budynku mieszkalnego na Przy­
chodnię Rejonową przy ul. Lipowej w Koszalinie.
Koszt robót 11.946.349 zł.
Termin rozpoczęcia I kw. 1984 r.
Termin składania ofert do 11 II 1984 r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 14 II 1984 r. w Dziale Tech­
nicznym Szpitala, o godz. 10.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze, prywatne.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

K-415

t
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CZWARTEK

PROGRAM I

8.55

15.40 
15.45 
16.00

16.30
16.40

17.30
17.55
18.05
18.30
18.55

19.00 
•19.10
19.30
20.00 
20.15

20.45
21.00

23.05

Die- II zmiany: «»Chcą do
mamy" - film fab. (obyczaj.) 
(prod. NiRD ret. C. Bleweis 
Program dnia 
„Rzemieślnicy"
„Mieszkać" - poradnik bu­
dów la no-mie s z kan i o wy 
Dziennik
(Dla młodych widzów: „O
mniie, o tobie, o nas" — mag. 
szkolny i ode. filmu TVP z 
serii — „Tylko Kaśka" — 
wznowienie 
Magazyn lotniczy 
TV informator wydawniczy 
„Inters t ud io"

.„Sonda"
Wystąpienie ambasadora
Indii w PRL
Dla dzieci: Dobranoc
„Świat z bliska" — Varsovia
Dziennik
Publicystyka
Zapach ziemi — wiersze poe­
tów ludowych •
Dziehinlik. - komentarze 
„Nazajutrz" („The Day After") 
i- film fab. prod. USA 
Dziennik - 24 godziny

PROGRAMY OŚWIATOWE:

Dla szkól: 8.10 - J. polski - kl. 
VIII (Ballady) 11.00 - Praca - tech­
niko — kl. IV (Elektronarzędzia) 
11.55 — Nauka o człowieku - kl. 
VIII (Krążenie krwi) 12.50 - Pra­
ca — technika - kl. II (Pompy wod­
ne)

PROGRAM II

Sejmu PRL 16.15 Bank przebojów
17.00 Muzyka 1 aktualności 17.25 Te­
legramy muzyczne ze świata 18.15 
Koncert dnia 19.00 Sprawozdanie 
z obrad Sejmu PRL 19.20 Gra J. Mu­
niak 19.30 Dla dzieci: Bambi", cz. IV 
słuch. 20.10 Koncert Życzeń 20.35 
Człowiek dla człowieka 20.40 „Echa 
leśne” — fragm. opow. 20.50 Jazz 
w pigułce 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Młode lata S. Rachmaninowa 
— aud. 22.25 Jazzowe granie 23.20 
Sprawozdanie z obrad Sejmu PRL 
23.45 Muzyka

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo
Wiad.: 6.00 . 8.00, 13.00, 17.00 , 21.00.
Skrócony test stereo 8.10, 15.30, 19.30, 
22.10

8.30 Poranna serenada 9.00 „Schoda­
mi w górę, schodami w dół" — 
fragm. pow. 9.20 Muzyka 9.50 „Mistrz 
sądu ostatecznego” — fragm. pow.
10.00 Godzina melomana 11.10 Relaks 
w stereo 12.00 Gra Orkiestra PRiTV 
w Krakowie 13.05 Z malowanej 
skrzyni 13.30 Album operowy 14.10 
Muzyka i z klubów i estrad 15.10 
Popołudnie z reggae 15.30 Co nowe­
go na singlach? — aud. 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy 18.30 
Klub stereo — aud. 19.30 Wieczór w 
filharmonii 20.30 Nowe nagrania 21.10 
Klasycy rock and roiła 21.30—1.00 
Literatura i muzyka

PROGRAM Ul
Serwis Trójki: 7.00. 8.00. 9.00. 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00. 18.00
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
,,Cieplarnia" — ode. pow. 9.20 Mała 
muzyka 10.00 „Komu bije dzwon” - 
ode. pow. 10.30 Rytmy nie tylko 
swingowe 11.20 Muzyczny Interklub 
11.50 „Miecz Syreny” — ode. pow. 
12.05 W tonacji Trójki 13.10 Powtór­
ka z rozrywki 14.00 Piotr Czajkow­
ski — romantyk wszechstronny 15.05 
Rockowe dygresje — aud. 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 18.00 Infor­
macje sportowe 19.30 Trochę swingu...
20.00 Mini max 20.45 Warsztaty lite­
rackie 21.00 Fermata — mag. 21.45 
Spacer noworoczny — aud. 22.15 
Blues wczoraj i dziś 23.00 zaprasza­
my do Trójki
PROGRAM IV

Wiad.: 7.00, 12(05. 16.00, 19.30, 23.50.
7.40 J. hiszpański 7.55 Piosenki z 
Hiszpanii 8.10 Uczelnia seniorów — 
aud. 8.30 Suita 9.05 J. polski kl. IV 
9.35 Zabawy przy muzyce (dla przed 
szkoli) 10.00 Muzyka kl. V—VI 10.30 
Muzyka polska 11.00 J. polski kl. IV

Sport ■ sport
W ekstraklasie siatkarek

Para łódzka może być groźna
Coraz bardziej zacięta staje się 
rywalizacja w I lidze siatkówki 
kablet. Zawodniczki Czarnych 
ustępują tylko jednym punktem 
drużynie Wisły Kraków. Dobrą 
okazją do powiększenia dorobku 
punktowego będą dla słupszcza- 
nek najbliższe mecze, które sto­
czą we własnej hali sportowej 
przy ul. Grottgera 18 w Słupsku. 
Ich przeciwniczkami będą: jutro
— 27 bm. o godz. 18 — mistrzy­
nie Polski, ŁKS oraz w niedzielę
— 29 bm. o godz. 11 — Start 
Łódź.
Spotkania te mają istotne znacze­
nie dla końcowego układu tabeli. 
Udział w finale „A" zapewniły 
;uż sobie teoretycznie Wisła, Czar 
ni i Płomień. O czwarte premio­
wane miejsce ubiegają się druży­
ny łódzkie.
ŁKS w II rundzie rozgrywek gra 
zdecydowanie lepiej. Ominęły go 
kłopoty kadrowe (choroby zawód 
niczek) i teraz zespól trenera J. 
Matlaka z B. Waloch, U. Wilk, A. 
Szalbot, J. Bartczak-Molendą i 

Rychter znów rozgrywa niezłe 
partie.
Słabiej niż w poprzedniej rundzie 
spisują się natomiast siatkarki 
Startu Łódź. To jednak doświad­
czony zespół, który ma w swym 
składzie m. in- U. Andrzejczak. 
I. Sielicką i byłą zawodniczkę 
Czarnych — I. Cieślak. W I run-

16.55
17.00
17.10

17.30
18.00
18.30

I ■ I

19.00
19.10

19.30
20.00
20.115

21.15
21.30

Program dnia 
Wiadomości
Dla majsterkowiczów: „Spró­
buj sam"
„Filar — dlaczego dotujemy?" 
„Krajobrazy ’kultury"
KRONIKA (Szczecin, Kosza- 
ililn,, Slulpsk i Pila)
Przeboje
„Casus. Trzepizór" z cyklu: 
„Pobocza sportu"
Dziertni'k
Ekspres reporterów 
Filharmonia „Dwójki": z twór­
czości G. Gershwina 
Wydarzenia. — telefon 
Kino młodych: „Historia pe­
wnej miłości" - film falb, 
iprod, (polskiej, reż. Wiszniew­
ski; w rolach gł.: M. Pritlu-
laki, Meli im i W. Luczy-cko

Telewizja zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie!

PROGRAM i
Wiad.: 0.01, 1.02, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00. 
5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 22.00, 23.00
Relacje z obrad Sejmu PRL o godz. 
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 18.00 i 20.00
0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—8.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozmaitości rolnicze 8.05 
Obserwacje 8.20 Melodie na dzień 
dobry 9.00—11.00 Cztery pory roku
10.30 „Anna Karenina” — fragm. 
pow. 11.05—11.55 Koncert przed hej­
nałem 11.57 Sygnał czasu i hejnał
12.30 Muzyka ludowa 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.20 Piosenki M. Stefan- 
kiewicza 13.30 Przeboje mistrzów 
14.05—15.55 Magazyn „Rytm” 15.55 
Radio kierowców — nowy kodeks 
drogowy 16.00 Sprawozdanie z obrad

W filmie „Historia pewnej miłości” 
(pr. II, godz. 21.30) reżyserii nieży­
jącego już Wojciecha Wiszniewskie­
go zagrała także widoczna na zdję­
ciu z prawej — Wanda Łuczycka, 

Fot. Archiwum
lic. 11.30 Kolekcje płytowe 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał 12.10 Portret 
W. Stwosza — aud. 12.30 Kraj i 
Polonia 13.30 Wirtuozi różnych in­
strumentów 14.15 Aktorskie recitale: 
L. Długosz 14.30—16.00 Dla młodych 
słuchaczy 16.05 Encyklopedia operet­
ki — aud. 16.35 Widnokrąg 17.05 So­
nata instrumentalna przez wieki 
18.20 Muzyczne hobby 18.40—19.30 Stu­
dio ekspertów 19.40 J. rosyjski 19.55 
NURT 20.15 Ulubione arie i uwer­
tury 20.30—22.10 Wlieczór muzyki i 
myśli

6.30 Studio Bałtyk 13.05 Cudzym ko­
sztem — aud. J. Blicharskiego 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Spotkanie 
w muzeum — aud. T. Grzechowia- 
•ka 17.30 Melodie dnia 17.45 Z na­
grań koszalińskich solistów: na or­
ganach Katedry koszalińskiej gra 
Wacław Kubicki 18.05 Klasycy pio- 
senkar.stwa: Dean Martin 18.25 Pro­
gram na jutro.

dzie słupszczanki pokonały na 
wyjeździe zespoły łódzkie —- po 
3:1.
Liczymy, że w Słupsku zawod­
niczki Czarnych nadal kontynuo­
wać będą znakomitą passę, wy- 
grały bowiem 9 kolejnych me­
czów. Wszystkie siatkarki prezen­
tują wysoką formę. Martwi jedy­
nie absencja B. Haber, która z po 
wadu choroby prawdopodobnie 
nie wystąpi już w tym sezonie w 
słupskiej drużynie.
O. krótką wypowiedź przed naj­
bliższymi meczami poprosiliśmy 
trenera Czarnych, Włodzimierza 
Kasprzyka.
— Za wcześnie jeszcze, aby mó­
wić o walce o najwyższe trofeum. 
Wprawdzie w moim zespole pa­
nuje niezła atmosfera, zawodnicz 
ki chcą walczyć, ale nie mogą 
j uż spocząć na laurach.

Ostrzegam przed lekceważeniem 
drużyn łódzkich. Ubiegają się one 
o awans do finału „A” i każda 
z nich będzie chciała odnieść nad 
nami zwycięstwo. Zwłaszcza co­
raz lepiej dysponowany ŁKS mo 
że nam sprawić kłopoty. Liczymy 
jednak, że gorący doping słup­
skich kibiców dopomoże nam, 
szczególnie w trudnych momen­
tach, tak jak to działo się w pier 
wszej partii meczu z Płomie­
niem! (wim)

Mecz bokserski - ‘ ‘

Sarajewo-84
* Centrum Prasowe „Skenderija” 
przyjmuje pierwszych gości. Mieści 
się w centrum miasta i zostało wy­
budowane z myślą o zimowej olim­
piadzie w Sarajewie. Na terenie 
centrum prasowego znajdują się, 
prócz wyposażenia potrzebnego do 
pracy dziennikarzy, m. in. sklepy, 
restauracje.
$ 8 i 9 lutego zostały ogłoszone 
publicznymi świętami” dla mieszkań 
ców Sarajewa. Chodzi o to, by jak 
najwięcej mieszkańców Sarajewa 
wzięło udział w uroczystym otwarciu 
olimpiady oraz obejrzało pierwsze 
konkurencje igrzysk.

* Wojciech Flbak wygrał z Timern 
Mayotte 3:6, 6:3, 7:5 i zakwalifiko­
wał się do III rundy trwających w 
Filadelfii halowych mistrzostw USA, 
zaliczanych do klasyfikacji Grand 
Prix.
* Biuro Prasowe rajdu Monte Car­
lo podało klasyfikację czołówki raj 
du po siedmiu odcinkach specjal­
nych. Prowadził Stig Blomqvist — 
2:28.02, wyprzedzając o 6 sekund Wal 
tera Roehrla i o 3.20 Hannu Mik- 
kolę.

Zapowiadany przez nas towarzys 
ki mecz bokserski pomiędzy wice 
mistrzem Polski, Czarnymi 
Słupsk i Stalą Stocznia Szczecin 
nie dojdzie — niestety do skutku. 
We wtorek Polski Związek Bok­
serski powiadomił MZKS Czarni, 
że z uwagi na program przygoto­
wań do Igrzysk Olimpijskich w 
meczu tym nie mogą walczyć 
członkowie kadry! Nie mogło 
więc wystąpić aż 8 zawodników 
m. in. K. Adach, S. Forsztek, Z. 
Turski, E. Misiak i M. Pałucki. 
W tej sytuacji zarząd klubu zmu 
szony był odwołać spotkanie. 
Szkoda, gdyż kierownictwo Czar­
nych przygotowało proczystą oprą 
wę tej imprezy. Nlecz ze Stalą 
Stocznia miał być przecież pier­
wszym spotkaniem wicemistrzów 
Polski ze słupską publicznością. 
Przygotowano zaproszenia dla 
władz i patronackich zakładów 
pracy. W ringu zawodnicy i tre­
nerzy mieli otrzymać srebrne me 
dale PZB oraz okolicznościowe 
puchary.
Decyzja PZB budzi sprzeczne 
uczucia. 12 lutego br. rusza I li­
ga bokserska. W tej sytuacji za­
kaz startu do tego czas-u budzi 
nie tylko zdziwienia... Jak trene 
rzy mają przygotować zawodni­
ków do ligowego startu? Po ci­

chu można — oczywiście — orga 
nizować sparringi. Po cichu, czyli 
bez publiczności i sędziów. Taką 
metodę PZB popiera. Ba, sam 
podpowiada, ale oficjalnie centra 
la o niczym nie chce wiedzieć. 
Zapomina się także i o tym, że 
podczas sparringów nie ma sę­
dziów, że zawodnicy walcząc za­
dają sobie nierzadko wiele ciosów 
nieczystych, że na porządku dzień 
nym są „czasówkd”, czyli nokau­
ty, których nikt nigdzie nie odno 
towuje. Taką „formę" przygoto­
wań PZB popiera, udając, że nie 
wie co się w ringu dzieje. A po­
tem dziwimy się, że boks nam 
upada, chętnych do jego uprawia 
nia coraz mniej.
Inna to wprawdzie dyscyplina i 
inne współzależności szkoleniowe 
ale wyobraźmy sobie, że np. I li­
ga piłki nożnej rusza 4 marca, a 
szkoleniowcy PZPN „wzorem” 
swoich kolegów z PZB — wydają 
zakaz rozgrywania spotkań towa 
rzyskich do 4 marca? Warto, aby 
w PZB w imię ochrony zdrowia 
zawodników zrewidowano swe po 
glądy na wiele spraw, które w 
coraz smutniejszej konfrontacji 
międzynarodowej po prostu nie 
wytrzymują próby czasu.

Jerzy Marko

Turniej brydża sportowego
Zarząd Okręgowego Zwiąizku 
Brydża Sportowego w Słupsku 
zaprasza do udziału w okręgo­
wym turnieju brydżowym na 
otwarcie sezonu 1984 r. Impreza 
odbędzie się w niedzielę — 29 
bm. w sali WSP (Słupsk, ul.

Arciszewskiego 22). Początek o 
godz. 10.30.

Bezpośrednio przed rozgrywka­
mi zostaną wręczone trofea spor­
towe najlepszym zawodnikom w 
tej dyscyplinie za ub. rok. (a)

Na szachownicach
ąc Sekcja szachowa Hetmana Rad­
io zorganizowała turniej o puchar 
przewodniczącego Rady Pracowniczej 
Kombinatu Rolnego. W turnieju, w 
którym brało udział 24 zawodników, 
zwyciężył D. Baranowski — 6 pkt. 
w 7 partiach. W konkurencji junio­
rów najlepszy był M. Żarski — 3,5

pkt., wśród Juniorów młodszych — 
J. Górski — 4 pkt., a w kategorii 
kobiet — M. Rolak — 3 pkt.
* Ogólnopolski nocny maraton sza­
chowy w Słupsku, w którym wzięło 
udział 32 uczestników, wygrał Z. Wie 
lecki (Gedania) — 29 pkt. w 31 par­
tiach. Wyprzedził on T. Górniaka 
(Piast Słupsk) — 27,5 pkt. i K. Czap 
czyka (Gedania) — 26 pkt, (msz)

24-letni oszczepnik Stanisław 
Witek, to jeden z filarów sekcji 
lekkoatletycznej GKS Gryf 
Słupsk. W ub. roku systematycz­
nie poprawiał swe rekordy ży­
ciowe. Sportowe osiągnięcia słup­
skiego oszczepnika były głów­
nym tematem rozmowy.
— Jak Pan trafił dp sportu?
— Zaczynałem już w szkole pod­
stawowej w Trzebielinie, pod 
okiem nauczyciela, Józefa Kro- 
pelniekiego. Na początku grałem 
w piłkę ręczną i nożną. Dziesięć 
lat temu zostałem mistrzem spar­
takiady powiatowej szkól w rzu­
cie oszczepem. Miałem także do­
bre wyniki w czwórboju lekko­
atletycznym. Wreszcie w 1976 
roku za namową p. Kropelnic- 
kiego przyjechałem do Słupska. 
Już po pierwszych zajęciach tre­
ner Ryszard Ksieniewicz dał mi 
oszczep i rzuciłem 48 m. Tak się 
zaczęło. Zamieszkałem w inter­
nacie Zespołu Szkół Drzewnych. 
Udało mi się połączyć naukę ze 
sportem. Szkołę ukończyłem w 
1980 r. Od tego czasu poświę­
ciłem się całkowicie uprawianiu 
lekkiej atletyki.
— Chciałby Pan być w przyszło­
ści trenerem, na stałe związać się 
z tą dyscypliną sportu?

— Trenerem chyba raczej nie, 
ale od sportu nie odejdę. Chciał­
bym być działaczem'. Interesują 
mnie bowiem także inne dyscy­
pliny. W chwilach wolnych gram 
w piłkę nożną w Burzy Pobo- 
rowo.
— Najlepszy Pański wynik spor­
towy...
— 84,80 m na spartakiadzie gwar-

— Czy Pan lub koledzy z zespo­
łu stosują jakieś specyficzne od­
żywki?
— Jedynie witaminy dostępne w 
każdej aptece bez recepty. Oczy­
wiście także racjonalne żywienie.
— Jakie szanse rysują się przed 
Panem w rywalizacji z innymi 
oszczepnikami na arenie ogólno­
polskiej?

88 metrów celem
słupskiego oszczepnika
dyjskiej w Kijowie. Nie było 
tam najlepszych warunków do 
rziutów. Panowała bezwietrzna 
pogoda, czego my, oszczepnicy, 
bardzo ^ nie lubimy. Na dodatek 
przed zawodami miałem cztery 
dni przerwy. Trener polecił mi 
już od pierwszej kolejki mocno 
zaatakować. Rzuciłem i oszczep 
wylądował na tej odległości. 
Jako członek kadry narodowej 
jestem wyposażony w angielskie 
oszczepy marki „Apollo”. Jest 
on sztywny, twardy. Taki mi 
najbardziej odpowiada.

Na to pytanie zamiast St. Wit­
ka odpowiada przysłuchujący się 
rozmowie opiekun zawodnika, 
Ryszard Ksieniewicz:
— Witek jest najsprawniejszym 
zawodnikiem polskim z tych, któ 
rzy dotychczas rzucali powyżej 
80 m. Przypomnę jego rekordy 
życiowe: skok w dal — 7,15 m, 
100 m — 11,0. Dysponuje także 
dużą siłą. W przysiadzie dźwiga 
ciężar 185 kg, a w rwaniu — 
102,5 kg. Jedynym jego manka­
mentem jest stosunkowo mała 
waga — 88 kg przy wzroście 181

cm. Z reguły oszczepnicy nie 
ważą mniej niż 95 kg. Staszek ma 
szansę rzucić w najbliższym se­
zonie 88 m i osiągnąć minimum 
olimpijskie. W ubiegłym roku re­
kord życiowy poprawił aż o 
6 m.
Oby przepowiednie trenera speł­
niły się. Pomorze Środkowe mia­
łoby wówczas swojego przedsta­
wiciela na igrzyskach w Los 
Angeles.

J«rzy Raub«
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Profesorowi Valenti, który mógł jak lama Nor bu 
zająć jedną z cel, wspaniałomyślnie pozwolono 
rozbić namiot u stóp klasztornego wzgórza. W taki 
oto sposób w rdźongu „Wszechpochłaniające 
światło” powstał drugi ośrodek zachodniej cywi­
lizacji.
Mimo iż od świtu do południa profesor spędzał 
czas z .braćmi w dharmie, kontynuując gruntowne 
studia lamaickiej obyczajowości, mieszkańcy czar­
nego namiotu godziny wieczorne chętnie poświę­
cali życiu towarzyskiemu.
Róbert Smith, który wynajął jedyny niezamiesz- 
kańy dom rdzongu, stał się nie tylko stałym 
gościem włoskiej pary, ale i wielkodusznym na­
uczycielem Joy, pragnącej zgłębić bogactwa kom­
binacji pokerowych rozgrywek. Spotykali się wszy­

scy prawie codziennie — albo w feudalnej baszcie 
Anglosasów, albo u Włochów.
Tym razem Smith przyniósł do namiotu sensa­
cyjną wiadomość.
— Dowiedziałem się przed chwilą, że pański przy­
jaciel lama jest w rzeczywistości dość przewrot­
ną bestią.
— Ale w jaki sposób nas to dotyczy?
— W jak najpaskudniejszy. Krótko mówiąc wszy­
stkie nasze plany idą do diabła... Okazuje się, że 
wielce świątobliwy w tajemnicy wysłał gońca do 
gubernatora, żeby w szybkim tempie pomógł mu 
pozbyć się nas stąd. Nieźle, co? W każdym razie 
moje nadzieje, że wkrótce uda mi się uzyskać po­
zwolenie na wjazd do Bhatanu, pozostaną nie speł­
nione. Nie mogę pozwolić żeby mnie stąd wy­
rzucono jak jakiegoś pijanego pętaka z porząd­
nego lokalu. Zbyt wiele postawiono na tę kartę.
— Przypuszczam — Valenti uśmiechnął się zna­
cząco. — To nie byle co — technet w średnio­
wiecznym brązie! Ale przecież nie będzie się pan 
wdzierał do obcego kraju siłą?
— Doskonale zdaję sobie sprawę, że patrzą tu na 
mnie jak na kompletnego idiotę! — przyznał Smith.
— Nawet „Tygrys” podejrzewa, że trochę zwa­
riowałem... — Zerknął na statuetkę podarowaną 
przez lamę, która zgodnie z obyczajem ozdabiała 
północną stronę namiotu.
— Ale czy nie mogliby sprzedać jakiegoś drobiaz­
gu i to za dobre pieniądze? Choć parę sztuk!
— Ma pan apetyt?
— Prawdopodobieństwo sukcesu jest wprost pro­

porcjonalne do ilości przeprowadzonych prób — 
posmutniał Amerykanin. — To abecadło każdego 
eksperymentu.
— Rozumiem — westchnął ze współczuciem Va­
lenti.
— Może w dolinie ludżie będą bardziej ustępliwi?
— Nie jestem wcale pe\vien, że tam w ogóle są 
ludzie.
— No, a czy nie mógłby pan wziąć mnie ze sobą?
— zapalił się nagle Smith. — Skoro nie mogę iść 
dalej tak czy owak, chętnie bym wypłatał starusz­
kowi psikusa. Choćby dla zasady!
— O ile dobrze zrozumiałem, to nasza podróż rów­
nież znajduje się pod znakiem zapytania. A może 
nie?
— Ale po co ma pan czekać, aż jakiś niedomyty 
tryton czy trypon, nie wiem dokładnie, porwie po­
siadane przez pana królewskie pisma? Dlaczego nie 
wyruszy pan jutro, pojutrze, za dwa dni?
— Wiele spraw — pokręcił głową Tommaso Va­
lenti. — Po pierwsze, nie mam jeszcze całej żyw­
ności, po drugie nie zgromadzono jeszcze wszy­
stkich juków... Ale nie to jest najważniejsze. Rzecz 
w tym, że traktują mnie tu jak przyjaciela i chciał­
bym nim pozostać bez względu na okoliczności.
— Nawet jeżeli pana, mówiąc wulgarnie, wykopią?
— To ich prawo, mister Smith. Może się to nam 
podobać lub nie, ale to ich prawo.
— Cóż począć — Amerykanin zasępił się. — A mo­
że uważa pan, iż nie pojmuję bardziej szlachet­
nych uczuć? Doskonale pojmuję... Wschód, jeżeli 
choć raz da się mu fory, przenicuje człowieka zu­

pełnie. Pozornie nic się nie zmienia, ale jesteś już 
zupełnie kimś innym... Spędziłem w Wietnamie 
siedemnaście miesięcy, ale starczy tego na dwóch. 
Kiedy od naszych chłopaków, systematycznie obra­
biających dżungle, dowiedziałem się, że o mały 
włos nie zatruliśmy całego okręgu, natychmiast 
uznałem, że trzeba się stamtąd wynosić. — Smith 
gwałtownym gestem wyciągnął porftel i wyjął z 
niego polaroidowe zdjęcie, na którym znajdowała 
się młoda, ujmująca kobieta z dziewczynką na 
ręku. Obie były w jednakowych, złocistych tuni­
kach z wysokim stójkowym kołnierzem i patrzyły 
prosto w aparat. Spojrzenie ich podłużnych, nie­
przeniknionych oczu było zarazem przestraszone 
i zawstydzone, jakby fotografię tę zrobiono w naj­
bardziej nieodpowiednim momencie.
— Udało mi się. Nie tylko zdołałem się zdemobi­
lizować, ale również zabrałem coś do Stanów. Mo­
ja żona Lien — wyjaśnił Smith. — Wzięliśmy ka­
tolicki ślub w Sajgonie, ale Beverley urodziła się 
już w Filadelfii.
— Cudowna twarz! — zawołał z zachwytem Va­
lenti. — Jak z porcelany. Spójrz Joy, jakie deli­
katne rysy.
— Powiadają, że jeśli Wietnamka jest piękna — 
wyjaśnił Smith z niedobrym uśmiechem — to jej 
uroda zbija z nóg.
— Proszę mi wybaczyć, Robercie — profesor przer­
wał porażony nagłym domysłem — ale pańska 
żona...

(c.d.n.)
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Postulaty do załatwienia
Kwakowo. Organizacja partyjna działająca przy Państwowym Gos-i 
podarstwie .Rolnym w Kwafeoiwie liczy 126 członków skupionych w 
dziewięciu OOP. Jednym z pierwszych zadań jakie podjęli członko­
wie partii po kampanii sprawozdawczo-wyborczej jest analiza wnios 
ków i postulatów zgłoszonych w trakcie obrad przez towarzyszy 
pracujących zarówno w Zarządzie PGR jak i poszczególnych zakła­
dach rolnych.

Na lemat problemów załogi PGR 
w Kwakowie zasygnalizowanych 
we wnioskach mówi I sekretarz 
Komitetu Zakładowego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Maria Mikołajewska.
— Najwięcej wniosków zgłoszo­
nych przez towarzyszy dotyczy 
przedsiębiorstwa, głównie działał 
ności zakładów rolnych oraz Za­
kładu Remontowo-Budowlanego 
PGIR, następnie zgłaszano postu­
laty pod adresem Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
Słupsku, Rejonu Dróg Publicz­
nych, Oddziału PKS.
Pod adresem Zakładu Remonto­
wo-Budowlanego PGR pracowni­
cy postulują, by świadczył usłu­
gi remontowe przede wszystkim 
na rzecz przedsiębiorstwa, nie wy

chodził z usługami inwestycyjny 
mi na zewnątrz. Chodzi tu prze­
de wszystkim o przeprowadzenie 
remontów mieszkań w starym bu 
downictwie. Na terenie naszych 
zakładów rolnych jest ich wiele. 
Wiemy, że są kłopoty, szczegól­
nie, jeśli chodzi o materiały de­
karskie i hydrauliczne.
Do Gminnej Spółdzielni zaadreso­
wano wniosek o przyspieszenie 
budowy sklepu w Kwakowie oraz 
rozpatrzenie możliwości budowy 
nowego sklepu w Zagórkach. Po­
nadto postulowano zorganizowanie 
punktu sprzedaży węgla we Wrzą 
cej, zwłaszcza, że w tej wsi mieś 
ci się już placówka GS. W wielu 
organizacjach oddziałowych po­
ruszano sprawę wprowadzenia do 
sprzedaży na terenie gminy drób

nego pieczywa, bułek.
Na trasie Sławno — Słuipsk 
(przez Wrzącą) kursuje kilka auto 
busów, które są w stanie zabie­
rać tylko posiadaczy biletów mie 
sięcznych. Ludzie, którzy chcą do 
jechać do Kobylnicy czy imstytu 
cji wojewódzkich a także skorzy 
stać z pomocy służby zdrowia w 
Słupsku mają znikome możliwości 
dotarcia pekaesem. Jest to ogrom 
ny problem komplikujący życie 
mieszkańcom wsi przy tej trasie. 
Wprawdzie Oddział PKS w Słup 
sku uwzględnił postulat o zwięk­
szenie liczby kursów, ale zabez­
pieczyło to potrzeby ludności wy­
łącznie dojeżdżającej do pracy. 
Przydałoby się, by Rejon Dróg 
Publicznych w Słupsku przyszedł 
z pomocą załodze PKS i uporząd 
kował drogę na odcinku Scięgni 
ca — Słonowiczki.
Wnioski członków oddziałowych 
organizacji partyjnych w PGR 
Kwakowo zostały przekazane 
przez Komitet Zakładowy PZPR 
zainteresowanym instytucjom. Suk 
cesywnie napływają już informa­
cje o ich realizacji, (ce)

Człuchów. Kiedy zapadła decy­
zja instalacji w Zakładzie U- 
rządzeń Technologicznych w 
Człuchowie akceleratora atomo­
wego zaniepokojenie społeczne 
było duże. Fala plotek i domys­
łów osiągnęła apogeum na kilka 
dni przed rozpoczęciem pracy 
tego urządzenia. Nie było innej 
rady, pracownicy ZUT prowadzi­
li więc szeroko zakrojoną akcję 
wyjaśniającą. Poskutkowało, a 
dziś fakt posiadania tak skom­
plikowanego i spec ja«l is tycznego

rozyjnych, łączenia pękniętych 
rur hydraulicznych.
Na skalę przemysłową ZUT w 
Człuchowie jest największym i 
jedynym producentem tego ty­
pu złączek, w systemie Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Akcelerator działa bez za­
rzutu. Po osiągnięciu docelowej 
produkcji wartości blisko* 40Ö 
milionów złotych zmieni się pro­
fil zakładu. Podstawowym jego 
wytworem będą właśnie rury 
termokurczyliwe.

Akcelerator
pracuje bez

urządzenia okazuje się niejedno­
krotnie powodem do dumy. 
Akcelerator, dzieło radzieckich i 
polskich konstruktorów, który 
od 4 miesięcy pracuje już w 
Człuchowie służy do napromie 
niowywania rur termokurczli­
wych stosowanych do łączenia 
wiązek przewodów, naprawy u- 
szkcdzonych izolacji, izolowania 
zacisków w instalacjach elek­
trycznych, wyrobu osłon antyko-

zarzutu
Na razie główną część produkcji 
zajmuje wyrób tzw. łączników 
warstwowych, inaczej mówiąc 
wyłączników do tablic rozdziel­
czych. Trwają przygotowania do 
uruchomienia nowego wydziału. 
Opuszczać go będą standardowe 
przewody elektryczne. Jeszcze w 
tym roku docelowa produkcja 
na tym wydziale osiągnąć ma 
wartość 97 milionów złotych.

(gip>

Spotkanie weteranów 
ruchu młodzieżowego
Słupsk. Reaktywowana przed ro­
kiem Komisja Historii Ru :hu 
Młodzieżowego przy Zarządzie 
Wojewódzkim ZSMP skupia w 
swych szeregach 265 weterar ów 
ZMW RP „Wici”, OM T JR. 
ZWM, ZMD, ZMP i PO ..SP '.
W rezultacie żmudnych kwerend, 
w stosunkowo krótkim okresie 
czasu udało się odtworzyć dzięki 
nim dzieje oraz wkład w zago­
spodarowanie i rozwój naszego 
regionu socjalistycznych związ­
ków młodzieży polskiej w pieiw- 
szych latach powojennych (1945 
—1956).
Teraz przyszła kolej na kroni­
karski zapis — ku pamięci naj­
młodszego pokolenia Pomorza- 
ków — dokonań byłego aktywu 
Z MS, b. ZMW, SZMW, KM W i 
SZSP, czyli tych organizacji, 
które działały przed utworzeniem 
w r. 1973 ponadzwiązkowej struk 
tury federacyjnej w postaci 
FSZMP. Pora po temu ze wszech 
miar sposobna, zbliża się wszak 
jubileusz 40-lecia Polski Ludo­
wej. Niestety, ta generacja mło­
dzieżowców prawie w ogóle nie 
ma w Komisji swoich reprezen­
tantów. Stąd też apel prezy­

dium KHRM — o składanie przez 
jej przedstawicieli (za pośredni­
ctwem ZW ZSMP) deklaracji 
członkowskich.

Okazja nawiązania z Komisją 
bezpośrednich kontaktów nada­
rzy się już za kilka dni. W sobo 
tę (28 bm.) o godz. 11 w sali 
konferencyjnej KW odbędzie się 
bowiem uroczyste posiedzenie 
plenarne KHRM, na które pro­
szeni są wszyscy zainteresowani. 
Zamieszkali w Słupskiem wete­
rani ruchu młodzieżowego pod­
sumują dotychczasową działal­
ność „klubu seniorów” i nakreś­
lą główne zadania na bieżący 
rok, ze szczególnym uwzględnie­
niem obchodów 40-lecia PRL.
W trakcie sobotniego spotkania 
ogłoszone zostaną ponadto wy­
niki zeszłorocznego konkursu na 
wspomnienia działaczy śrcdko- 
wopomorskich działaczy socjali­
stycznych związków młodzieży 
z lat walki o utrwalenie władzy 
ludowej oraz pionierskiego tru­
du odbudowy i przywracania do 
normalnego życia prastarych ziem 
piastowskich nad Słupią. Łebą i 
Wieprzą. (jot-el)

Takie obrazki muszq napawać optymizmem. Wbrew 
bowiem nienadzwyczajnym prognozom dotyczącym sku­
pu żyiwcai, wibrew kłopotom, .potażowym,, zaopatrzeniowym 
proicowniicy popularnych spędów nie narzekają na brak 
zajęcia a w większych chlewniach i całkiem malutkich,

tych gospodarskich wesoło ćhrząikają kolejne hodo- 
wicne schaboszczaici. MOUO.
Ńa zdjęciu: tuczniki prizywiieziome do punktu skupu w 
Pptęgowie. (Jaz)

Fot. Zb. Bielecki

26 STYCZNIA 
CZWARTEK 

PAULI, POLIKARPA, 
TYTUSA

SŁUPSK: 997 - MO, 998 - Straż
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, Informacja kolejowa: 933 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 934 
— Pociągi odjeżdżające ze Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-002, ul. 
Wojska Polskiego, tel. 28-93; LĘBORK 
— Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4, 
tel. 211-52.

SŁUPSK — Sala Słupskiego Teatru 
Dramatycznego — godz. 17: gra Słup 
ska Orkiestra Kameralna

Kino
SŁUPSK
MILENIUM — Poszukiwacze zaginio­
nej Arki (USA, 1. 12) — g. 15.30,
17.45 i 20
POLONIA — Oko proroka (poi., 
przygód., 1. 12) — g. 15.30 i 17.45
ora2 (na 40-lecie PRL): Pastorale he 
roica (pol., 1, 15) i Błękitny krzyż 
(poi. fab.-dok.) — g. 20 
DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczyn­
ne
BYTÓW — Ostrze na ostrze (pol., 1. 
12) oraz: Prawo jest prawem (poi.)— 
studyjny
CZARNE; PRZODOWNIK — Walka 
o ogień (kanad.-franc., 1. 18) pan.; 
WIARUS - Król Cyganów (USA, 1. 
18)
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Odmienne 
stany świadomości (USA, 1. 15); PIO 
NIER — dziś nieczynne
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­
czynne
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Bracia
Blues (USA, 1. 15)
ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Mistrz kierownicy ucie 
ka (USA, 1. 15)
PRZECHLEWO - dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Czarodziejski kleks
(CSRS) i Cena strachu (USA, 1. 18)
SŁAWNO — Znachor, cz. 1 i II
(pol., 1. 12)
USTKA — Dzięki Bogu Już piątek 
(disco, USA, 1. 15)
Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Dyżur radnego 
i prawnika

Piłkarski turniej 
najmłodszych
Zakończyły się eliminacje grupo­
we w kategorii I (rocznik 1969) 
„Halowego Turnieju Wyzwolenia 
o puchar SP 15”. Rywalizowały 
ze sobą 24 zespoły, w tym 3 klu 
bowe (Jantar Ustka, Czarni i 
Gryf). Do rozgrywek półfinało­
wych, które przeprowadzone zo­
staną w dwóch grupach (26 bm. 
o godz. 12) awansowały następu­
jące drużyny: SP 5 (obrońca pu 
charu), SP 2, SP 3 Bytów — gru 
pa I oraz SP 15 I, SP 15 II 
„Gryf” i SP 8.
Zwycięzcy grup spotkają się w 
meczach finałowych. Obserwują­
cy turniej słupscy szkoleniowcy 
szczególnie wyróżnili* dwóch pił­
karzy: świetnie broniącego Ra­
dosława Madeja i napastnika 
Darka Jankowskiego. 
Najskuteczniej dotychczas gra

Darek Bierla. Najsympatyczniej 
kibicują swoim kolegom entuzjaś 
ci futbolu z odległego Darana. 
Szkolny Związek Sportowy i 
WKFSiT Urzędu Miejskiego ufun 
dowali puchar fair play, nagrodę 

dla najlepszego zespołu spoza Słup 
ska, dla największego pechowca 
oraz nagrodę dla najmłodszego 
uczestnika. Może inne instytucje 
pójdą śladem pierwszych funda­
torów.
Do rozgrywek przystąpili także 
chłopcy urodzeni w roku 1970. W 
grupie „A” zwyciężyła reprezen­
tacja SP 4 wyprzedzając Janta- 
ra Ustka jedną bramką (!). Jan­
tar może zatem kandydować do 
nagrody dla największego pechów 
ca.
Natomiast w grupie „C” zwycię­
żył SKS „Tęcza” SP 15 1. (ebuar)

Precjoza bez stróża...
— Nie wiemy, gdzie szukać po­
mocy z tą dramatyczną prośbą 
zwróciła się do nas Elżbieta 
Szczęsna, kierownik sklepu „Ju­
biler” przy ulicy Zawadzkiego w 
Słupsku.
— Przy zakładaniu instalacji a- 
larmowej — informuje kierownicz 
ka sklepu — okazało się, że aby 
funkcjonowała ona skutecznie 
muszą zostać zmienione szyby wy 
stawowe.
Złożono więc zapotrzebowanie z 
zamówieniem na wykonanie prac 
w Spółdzielni Szkło Pomorskie 
przy ulicy Bałtyckiej. Zamówie­
nie przyjęto, jego realizacją nie 
przejmuje się nikt, a cenne wy­
roby jubilerskie chroni przesta­
rzała- instalacja alarmowa.
— Dzwonię codziennie, ża każ­
dym razem — mówi kierownicz­

ka sklepu — jestem odsyłana do 
innego urzędnika, opóźnienie w 
wykonaniu niezbędnych prac tłu 
maczy się brakiem odpowiednie­
go szkła. Jest to nieprawda. W 
hurtowni KCMB poinformowano 
mnie, że szkło tego typu można 
kupić bez problemów. Zrezygno­
wałabym z usług Spółdzielni, 
transport tak dużych tafli szkła 
wymaga jednak specjalnych po­
jazdów, którymi dysponuje tylko 
Szkło Pomorskie.

Tyle relacji kierowniczki sklepu, 
którą drży o powierzone jej do­
bra wielkiej wartości. Liczymy 
na szybką interwencję ze strony 
Spółdzielni, która w tak drastycz 
nym przypadku powinna naszym 
zdaniem wykazać trochę więcej 
operatywności, (gip)

Gdyby nie ta dziura!
Stupsk. W centrum Zator,zai, na najbardziej uczęszczanym odcinku* ulicy 
iKrólolwej Jaid'wilgi*, straszy przechodniów tóikumelrowa- wyrwa, w nawierzch­
ni*. Nie wiadomo dlaczego ma krawędzi wyrwy usytuowano kiosk warzyw­
niczy. -Klienci przez kilka dni skakali po położonych przez siebie kamnie- 
niaicfhj, obecnie- — nie skaczą, kiosk jeislt zamlkmięlty. Truldlno dociec, czy 
nowe Usytuowanie budki spowodowało przerwę w handlowaniu, czy też 
kiosk zamknięto z innych powodów. Dziulra zaś jest nadal, (ce)

„Nie opłaca się!”Akcja obozowa 
na
Jak poinformował nas sekretarz ZW 
ZSMlP Leszek Roś, zetesemipowska 
zimowa akcja* obozowo-szikolemio- 
wa prze1 kroczy nie'baiwem półmetek. 
Powrócili już z dtwi&itygcdniawego 
zimcwiiska w Szklarskiej Porębie 
członkowie nowo powołanego Za­
rządu 'Uczelnianego przy Wyższej 
Szkole* Pedagogicznej. 2Ó i 27 bm. 
opuści Michałowice, Piechowice i 
Szczyrk 150 obozowi czów — aktywi­
stów Związku ze środowisk robot­
niczych i wiejskich.
W przyszły piątek i sobotę na* 14- 
-dnlowe obozy w górskich i środ­
kowo pomorskich ośrodkach wypo­
czynkowych uda1 się pięć ostatnich 
grup działaczy ZSMP, głównie ani­
matorów życia kulturalnego i spor­
towego, w sżkolach ponadpodsta­
wowych w Stupskiem. Wspólrrece- 
n-asarni i współorganizatorami zgru­
powań są: OZPN o*ra*z KS „Gryf" 
i „Jantar’ *. (jot-el)

Słupsk. Nasza Czytelniczka, u- 
daia się do zakładu usługowego 
Spółdzielni „Moda” przy ul. 
Mostnika, by zamówić dla syna 
wizytowe ubranko. Dziecko tę­
gie, wysokie, gotowa konfekcja 
nie pasuje: z chłopięcych ubrań 
—* marynarki za ciasne, z męs­
kich — spodnie nie pasują. Mi­
mo dużego wyprzedzenia w za­
mówieniu personel zakładu usłu 
gowego (sic!) cdmówił wykona­
nia usługi. Interesantka udała 
się do prezesa Spółdzielni „Mo­
da”, który oburzył się na po­
stawę swoich pracowników i za­
pewnił ją, że sprawa zostanie za 
łatwiona. Skierował ją do zakła 
du usługowego tejże .spółdzielni 
przy ul. Piekiełko.
Tam też odmówiono* usługi tłu­
macząc swą decyzję zbyt małą 
liczbą personelu. Pracownicy 
poradzili, by klientka udała, się... 
do zakładu prywatnego obok.
— Jakże mogę pójść do zakładu

prywatnego, kiedy mnie na to 
nie stać — wyżaliła się w redak 
cji nasza Czytelniczka. — Jestem 
samotną matką wychowującą 
dwoje dzieci. Usługa w zakła­
dzie państwowym kosztowałaby 
mnie 2.500 zł, a w prywatnym 
żądają za tę samą pracę 4.500 zł. 
Zrezygnowana klientka jeszcze 
raz udała się do prezesa Spół­
dzielni „Moda”. Ten znowu pro­
sił o wyrozumiałość i już po raz 
trzeci skierował naszą Czytelni­
czkę do zakładu usługowego. Tym 
razem kierowniczka poleciła 
klientce, by zaczekała, a ona pój 
dzie pertraktować z personelem. 
Na próżno. Personel sie nie zgo­
dził i oświadczył: „to się nam
nie opłaca!”
Ciekawi jesteśmy, co się opłaca 
personelowi „Mody”?
A swoją drogą gorąco* polecamy 
tę sprawę Wydziałowi Handlu i 
Usług Urzędu Miejskiego* w Słu­
psku. (ce)

Słupsk. Dzisiaj, 26 bm. od godz. 
13 do 15 w pok. 116 (I piętro) ra­
tusza — obywateli przyjmować bę­
dzie członek prezydium MRiN - 
Mieczysław Marzec.
W Poradnii Społeczno-Prawnej ZSMlP 
(ol. Sienkiewicza 21) w godz. 16— 
18 bezpłatnych porad z zakresu 
prawa piracy, prawa cywilnego, ad­
ministracyjnego, karnego i rodzin­
nego udzielać będzie prawnik. Po 
poradę zgłaszać się możno rów­
nież telefonicznie pod nr 23-62, 60- 
-89. (a)

„Łosoś-84"

W dniu 5 lutego 1984 r. odbędzie 
się tradycyjna już impreza* otwiera- 
jąoa sezon wędkarski no, rzekach 
województwa słupskiego - ogólno­
polskie Zawody Spinningowe „Ło­
soś— 84", Zawody odbędą się aa 
rzece Słupi od ujścia* Skatowy dc* 
ujścia rzeki Kiwaozej. W związku 
z tym Zarząd Okręgu iPolskiego 
Związku Wędkarskiego w Stupsku 
zawiadamia, że ten odcinek rzeki 
będzie zamknięty dla wędkowania 
w okresie od 1.02.1984 do 5.02 
1984 r. (jaz)

Najlepsi strzelcy

Słupsk. W u*b. niedzielę zakoń­
czyły się tu V Mistrzostwa Gwar 
dyjskiego Pionu Sportowego w 
Strzelaniu z Broni Pneumatycz­
nej. Startowało w nich ponad 
200 juniorów i juniorów młod­
szych. W punktacji zespołowej 
na pierwszym miejscu uplasowała 
się drużyna Gwardii — Zielona 
Góra przed Warszawą i Kato-

Meliniarze na
Słupsk. Człuchów. Przed kilkoma 
dniami w wyniku dokonanego przez 
funkcjonariuszy Rejonowego* Miej­
skiego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
w Słupsku przeszukania w jednym 
z mieszkań przy ulicy Szczecińskiej 
zakwestionowano 100 butelek wina, 
obcy dowód osobisty i pieniądze 
pochodzące ze .sprzedaży wino. 
Właścicielowi mieszkania udowod­
niono, że działając wspólnie ze 
swoim kolegą (nigdzie nie pracu­
jącym i poszukiwanym jiuż od pew­
nego czasu* przeiz organa ściga­
nia) trudnił się sprzedażą wina.

wicami. Słupscy juniorzy zajęli 
4 miejsce. Indywidualnie najlep­
szymi z „Gryfa” okazali się: Ze­
non Kwiatkowski, który w strze 
laniu z karabinka pneumatycz­
nego był pierwszy z 565 pkt. na 
600 możliwych oraz Małgorzata 
Wojtacha. W pistolecie pneuma­
tycznym — szóste miejsce wy­
strzelał Marek Pogodziński (ju­
nior młodszy). Na wyróżnienie 
zasługuje również Beata Bilan.

(a)

cenzurowanym
Oczywiście po wyższej cenie. Han­
dlarze,, jak stwierdzono, operowali 
na* targowisku miejskirri, wino sprze­
dawano również bezpośremio z do­
mu.
W Człuchowie natomiast Rejonowy 
Urząd Spraw Wewnętrznych wszczął 
dochodzenie przeciwko jednemu z 
mieszkańców Konarzyn, który jest 
podejrzany o nielegalną produkcję 
alkoholu. W toku przeszukania 
pomieszczeń mieszkalnych podej­
rzanego znaleziono aparaturę do 
produkcji alkoholu I 20 litrów tziw. 
zacieru, (gip)

Niejasne wyjaśnienie
W materiale pod tytułem „Pra­
wem dżungli” opisaliśmy pery­
petie przygodnego klienta skle­
pów w Czarnej Dąbrówce, któ­
ry z powodu nieobecności eks­
pedientki, mimo usilnych po,szu 
kiwań pani pod wskazanymi na 
karteczkach adresami, przez kil 
ka godzin nie mógł dokonać za 
kupów. Nie otrzymał też przez 
ponad miesiąc odpowiedzi na za 
żalenie, zamieszczone w książ­
ce skarg i wniosków. Gminna 
Spółdzielnia przysłała wyjaśnie­
nie prasie.

„Po sprawdzeniu danych — czy 
tamy w piśmie — stwierdzamy, 
że głównym zarzutem, stanowią 
cym rozgoryczenie był brak od 
powiedzi na złożoną w sklepie 

' chemicznym skargą. Faktem 
jest, że wiceprezes do spraw 
handlu i produkcji, z powodu 
nasilonej pracy handlu w okre­
sie przedświątecznym przeoczył 
udzielenie odpowiedzi, za co w 
konsekwencji został przedłożony 

i wniosek do ukarania Radzie

Nadzorczej, która w najbliższym 
czasie rozpatrzy i podejmie w 
tej materii decyzję. Sprawa opi 
sana przez obywatela K. miała 
inny przebieg, jak podano w 
artykule, lecz wychodzimy z za 
łożenia, że „klient ma rację” i 
gorąco przepraszamy go za rze­
komo utrudniające załatwienie 
sprawy, a wniosek i wytyczne 
posłużą nam do działania na 
przyszłość”.

Albo prawdę mówił klient, albo 
nie? Jeżeli ekspedientka fakty­
cznie nie była osiągalna przez 
godziny na stanowisku pracy, 
chcielibyśmy wiedzieć dlaczego. 
Natomiast, sikoro sumiennie pra 
cowała, jakie „wnioski i wyty­
czne do działania na przyszłość” 
zamierza wyciągać spółdzielnia? 
Wydaje nam się, że podczas nie 
obecności prezesów, choć jeden 
pracownik powinien poważnie 
potraktować interesanta i od 
razu, zwłaszcza, że miejscowość 
iest niewielka, wyjaśnić zaistma 
łe nieprawidłowości. (mim)

^054


